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„Gdzie pod ławą pr wa
H isto ria  uczt* n as , ,żo sk o ro  h lk o  poszano­

w an ie  p raw a  osłab ło  w jak iem  państw ie , s ta ­
w ało  się  ono pastw ę siln iejszego  sąsiad a  i zni 
k a ło . z widowni dziejow ej.

Sm utnym  tego p rzyk ładem  je s t u p a d e k  na- 
szei Ojczyzny.

P raw o , jak  cem ent, im je st lepsze i ściślej 
p rz e s trz e g an e  p rzez  d an e  społeczeństw o, tem  
s iln ie jsza  je s t spó jn ia  ow ego zb io row iska  i tem  
w ięk sza  odporność  tego  zb io row iska  w obec 
zew nętrznych  niebezpieczeństw ' i ataków .

N iezm iern ie  ciekaw ym  i jednym  z. n a js ta r ­
szych w  dziejach  pom nik iem  p rześw iadczen ia  
n a ro d u  o konieczności poszanow ania p raw a, je s t 
n a jdaw nie jszy  zb ió r p raw  państw a b ab ilo ń sk ie ­
go, z o k re su  w ie lk ie j potęgi B abilonu.

"Wiadomo, że po tęg a  B ab ilonu  w yrosła, głów­
n ie  z ro ln ictw a, h an d lu  i p rzem ysłu , w p rz e c i­
w ieństw ie  do państw a asyry jsk iego , k tó re  ro z­
ra s ta ło  się  podbo jam i i  srogiem  n iszczeniem  
sw oich sąsiadów .

Aby roln ictw o, p izem y sł i h a n d e l m ogły się  
sw o bodn ie  rozw ijać, p o trzeb a  u regu low anych  
w ew nętrznych  stosunków , a  to  u reg u lo w an ie  m u ­
s ia ło  się  o p ie rać  n a  p raw ie  i jego  poszanow aniu .

Otóż w7e w stęp ie  pom ienionego  zb ioru  p raw  
zna jdują się  ta k ie  uw agi mor&lno-.polityczne, 
k tó re  w  każdem  najnow szem  ustaw odaw stw ie  
nnrżnaby i dz isia j um ieścić.

U w agi te  bi zm ią (wrndług tł oznaczenia Say- 
e e a ) :  „G dy k ró l rządzi n iezgodn ie  z p raw em  — 
In d  m arn ie je , a  k ra j s ię  w yludn ia . G dy k ró l n ie  
rząd z i k ra je m  w ed łu g  p raw a  —  bóg Ea, k ró l 
p rzeznaczeń , zm ien ia  los jegc i kom u innem u  
rz ą d y  pow ierza , gdy zaś s to su je  p raw o  n ie  po­
d łu g  życzeń sw ych dosto jników , będz ie  żył długo. 
G dy k ró i n ie  rządzi /g o d n ie  ze s ta tu tam i — p a ń ­
stw o jego  u leg n ie  najazdów "; a le  gdy sp raw u je  
SWe rząd y  p o d łu g  k siąg  p raw a , b ęd z ie  w idział 
u leg łość sw ego k ra ju . G dy k ró l rządzi zgodnie 
z p rzep isam i boga E a, to  w ielcy  bogow ie da ją  
m u  rząd y  trw a łe  i s ław ę sp raw ied liw ości. G dy 
Jed n e g o  obyw atela  S ippary  bić dozw ala i oddaje  
go d rug iem u , ja k  n ie w o h rk a , w ów czas bóg słoń­
ca, k tó ry  rząd z i n ieb e in  i ziem ią, ustanaw ia  
innego  sędziego  w  k ra ju , m ian u jąc  k sięc ia  spra- 

, W iedliwego w  m iejsce n iesp raw ied liw ych . Gdy 
obyw atele  m iasta  N ip p u ru  staw ią  się do  n iego  
d o  sąd u , a on, w ziąw szy p u d ark i, bić ich pozw a­
ła  — bóg Bel, p an  św iata, sp row adza przeciw ko  

; n iem u  w roga obcego, k tó ry  w ojsko jego zniw e- 
jesy, a  on książę , w raz  z w odzam i swym i w spo 
;sób h an ieb n y  pójdzie  w  k a jdany . Jeże li to  oby­
w ate le  babilońscy  s re b ro  p rzynoszą i p rz e k u p ­
stw o up raw ia ją , a sędz ia  przyzna im p ie rw szeń ­
stw o i będzie  d la  n ich  p rzy jazny  — H erodach , 
p an  n ieb a  i ziem i, odda nad nim  p rzew agę w ro ­
gom jego i w yda im m ien ie  jego i sk arb y ".

Mimowoli ciśn ie  się py tan ie  — czy dziś sfoi- 
tny n a  tak iem  stopn iu  poszanow ania  p raw a?

Nic n ie  może być szkodliw szego d la  dob ra  
■ Ogólnego, ja k  podw ażanie  poszanow ania  p raw a 
:"w społeczeństw ie.

dro-D ziać się to  m oże różnem i sposobam i 
gamL

N ajgorszym  i n a jn iebezp ieczn ie jszym  z n ich  
je s t podw ażan ie  i łam an ie  p r a c a  p rzez  te o rgana 
państw ow e, k tó re  w  pierw szym  rzęd z ie  pow ołane 
są  do  p rze s trzeg an ia  p raw a  i zap ew n ien ia  m u 
poszanow ania  ze s tro n y  całego społeczeństw a.

T ak iem i o rganam i w  państw ach  k onsty tucy j­
nych są: głow a P aństw a, członkow ie rz ą d u  (m i­
n is tro w ie ) i u rzędn icy .

W szyscy om sk ład a ją  uroczyste przysięgo, że 
p raw  pańs tw a będą  i sam i p rze s trzeg a li i p iln o ­
w ać będą, aby  je  w szyscy bani p rzestrzeg ali.

Cóż m a je d n a k  m yśleć obyw atel państw a, je ­
żeli w idzi, ze ten  lub  ów m in is te r  zaprzysiężone 
p rz e z  sieb ie  u staw y  państw a łam ie  i podw ład­
nych sobie  u rzęd n ik ó w  do łam an ia  u staw y  zm u­
sza?

P rzysięgę  pow in ien  p rz  w ie każdy  uw ażać za 
rzecz w ielka i św ię tą  — ą tem  w ięcej ten , k to  
Stoi w ysoko i m a  być p rzyk ładem  d la  ogoru.

W  życiu codziennem  uw aża się  za u jm ę d la  
h o n o -u  d aw an ie  ob ie tn icy  i n iedom zym anie  jej, 
a cóż d o p ie ro  n ied o trzy m an ie  złożonej u roczy­
s te j p rzy s ięg i0 !

Jeże li u roczysta  p rzysięga  n a  poszanow anie  
p raw  państw a  je s t niczem , to cóż w reszcie  będzie  
d la  n as  św ię tem ?

P o lsk i N aród odczul dob rze  w czasie zabo 
rów , ozem je s t łam an ie  p raw a  p rzez  dosto jn ików  
p ań stw  zaborczych w  o d n ie s ien iu  do  P o laków  — 
a  odczu l to  m oże n a jb a rd z ie j w czasie w ojny  
św iatow ej, k ie d y  p raw a w obec P o laków  n a jw ię ­
cej łam ano.

Je d e n  z po lsk ich  posłów  ludow ych rzu c ił w  
d n iu  7. lu tego  1918 r. w p a rlam en c ie  a u s tr ja c k in  
p rem je ro w i au s trjack iem u  h r. S turghow i ta k ie  
o sk a rżen ie :

„U chw ala się p raw a, w ydaje  się rozporządze­
n ia , k tó rych  się  zup e łn ie  n ie  re sp e k tu je  i n ie  
w ykonuje. D latego  ludność  trac i zaufan ie  do  w ła­
dzy państw ow ej. Znam y bardzo  w iele w ypadków , 
w k tó rych  p raw a , a n aw et zasadnicz Drawa pań- 
s ty a  zostały p o d ep tan e  p rzez  sam rząd .

W ysoka  Izba i Izba  Panów ' stw ierdziły  jed- 
nom yślnem i uchw ałam i, że rząd  h r. S tiirgka po 
w ie le  razy  w ykroczył p rzeciw  ustaw ie  zasad n i­
czej państw a. Pytam  jed n ak , co się sta ło  tem u 
••zadowi za pogw a łcen ie  u s taw  zasadniczych? Z u ­
p e łn ie  nic! (S tiirgk  został zastrzelony  p rzez  so­
c ja lis tę  A d le ra ).

Jeże li na  to  może sobie  pozw olić rząd , k tó ­
reg o  członkow ie złożyli n a  ręce  cesarza  uroczy­
stą  p rzysięgę, że b ęd ą  się. trzym ać usiaw  zasad­
niczych i w ogóle ustaw  państw u, dlaczegoby n ie  
m iał sob ie  pozw olić pojedynczy u rzęd n ik  n a  d ep ­
tan ie  praw  i ro zp o rząd zeń ?

Nie dziw' p rzeto , że k o m en d an t żan d arm erji 
au.Gr Jack j p u łk o w n ik  G ra fe n a u er odw ażył się w 
czasie w ojny p odep tać  w szelk ie  praw o i tak i roz­
kaz w ydać do galicy jsk ie j ż an d a rm erji: .."Rozkaz 
galicy jsk iej żan d a rm erii z 20. s ie rp n ia  1914 r., 
e k sh ib it Nr. 368 ta jne", pow iedziano  tam : „na

m ocy ro zk azu  z 16. s ie rp n ia  1914 r. Nr. 40& 
( ta jn e ) , należy  każdego  p o d e jrzan eg o  o  zd rad ę  
w  k ró tk ie j d rodze  u k a ra ć  śm ierc ią".

Słyszycie! k o m en d an t ża n d a rm e rji pozw ala 
so b ie  upow ażnić  żandarm ów , aby każdego  p o ­
d e jrzan eg o  o zd rad ę , bez  sądu , bez oddania  go 
sądow i polow 'em u, ja k  ów czesne p raw o  n ak azy ­
w ało, na ty ch m iast n a  m iejscu  uśm iercić! To jest 
s tra szn e! Ów po tw ór żan d a im sk i, k tó ry  do te j 
chwali u rzęd u je , czuje, że w  A u str ji m ożna p ra- 
wro podr pfać, uw uża, że w A u strji m czna b iedną 
lo ja ln ą  ludność  podep tać , uw aża, że w  A u strji 
m ożna D iedaą lo ja ln ą  ludność  w ystrzelać bez c ie ­
n ia  dow odu jak ie jk o lw iek  w iny. S ku tk iem  tego  
było, że w G alicji około 30.000 n iew innych  m iesz­
kańców  ro zs trze lan o  bez sąd u  z pogw ałceniem  
p raw a".

O ile  w ojna, będąca  zaprzeczen iem  p raw  
B oskich i ludzk ich  tłum aczy p o n iek ąd  łam an ie  
u staw  i różne  ok ru c ień stw a , w  czasach p o ko ju  
obow iązuje  bezw zględnie  w  państw ach  cyw ilizo­
w anych zasada, w ygłoszona dw ieście  la t  tem u  
p rzez  w ie lk iego  uczonego francusk iego  M ontes 
kruszą.

Wola ona w ielk im  głosem  i p rzes trzeg a :
.,,N iem a ta k ie j sy tuacji, w k tó re jb y  wolno 

było n ag inać  i łam ać p raw o, gdy chodzi o cześć, 
w olność i żT cie człow ieka".* i

G dy jak ie ś  państw o  znajdzie  się  w7 sytuacji, 
że zasada ta  je s t podw ażana i k ru szo n a , a w ia­
dom o, „gdzie zły s te rn ik , tam  d o b ra  pó jdzie  na  
dno naw a
gdzie są rządy w złych rękach, tam p»<d ławą 
pi-awa" —
n a  państw o  tak ie  „gdzie pod  law ą  praw a* 
p a trzą  n a ro d y  cyw ilizow ane z pogardą; i obrzy­
dzeniem , a p rzy jac ie le  z n iepoko jem  i trw ogą.

P ań stw o  bow iem , gdzie „pod ław ą p raw a*  
idzie k u  zgubie, i za tracen iu . W . I .

•Jak ad reso w a ć?
Ze wszystkich stron napływają do Redakcji 

listy z wyrazami hołdu dla więźniów brzeskich 
z prośbą o przesłanie tychże do Warszawy.

Prosimy listy, kartki, telegram y wysyłać wprost 
do H arszaw y: Sąd Okręgowy ul. Miodowa L. 15 
na ręce prezesa Witosa, względnie innego więźnia 
brzeskiego.

Kim jest p .  Stainirowski?
P. w iceminister Stainirowski (tensam, który ze­

znał, że nie umie po niem iecku), na zapytanie 
obrońcy, czem był, zanim został wiceministrem, od- 
pouiedział, że przedtem był w wojsku.

Ponieważ znamy go osobiście jeszcze z czasów 
przedwojennych, przeto możemy zaspokoić cieka­
wość p. obrońcy i odpowiedzieć, czem p. Stamirow- 
ski był zanim był w wojsku, czyli, czem jest on 
z zawmdu.

Przed wojną był p. wiceminister Stainirowski we 
Lwowie buchalterem  w handlu jaj p. H erm ana Ho­
rowitza. („Naprzód").
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Pr#ces brzeski
Zeznania świadków oskarżenia.

Zeznania wiceministra Stamirowskiego*
Jako pierwszy ze świadków oskarżenia zezna­

wał wicem inister spraw  wewnętrznych Stamirow­
ski, który w roku zeszłym był dyrektorem  depar­
tamentu politycznego w m inisterstw ie spraw we­
wnętrznych. Na życzenie obrony św iadek został 
zaprzysiężony. Opowiadał on szeroko o rozwoju 
Centrolewu, dowodząc, że starano sio obniżyć au to­
rytet rządu i prowadzono świadomie i celowo 
działanie na szkodo państwa. Świadek opowiada 
szeroko o Kongresie Centrolewu w Krakowie. W i­
cem inister oświadcza dalej, że jest zwolennikiem 
metod zdecydowanych, i mówi. że gdyby w roku 
1922 ściągnięto kilka głów z balkonów, dałoby się 
uniknąć krwawych następstw.

Prok. G rabow ski: Skąd pan czerpał informacje 
o celach kongresu?

Świadek Stam irowski: W departam encie poli­
tycznym M. S. Wewn. były akta, o których musia­
łem być poinformowany.

Prok. Grabowski: Czy pan sobie przypomina 
o celach i tendencjach kongresu krakow skiego?

Świadek Stam irowski: Informacje w tej sp ra­
wie były w aktach departam entu politycznego, 
który m usiał być w nie zaopatrzony. Obserwując 
życie polityczne, zebrania i zgromadzenia, stara­
liśmy się zebrać informacje.

Prokurator: To pan chce powiedzieć., że przez 
podległe organy i za pomocą wywiadów?

św . Stam irowski: Tak.
Prokurator: Czy wniosek o aresztowanie oskar­

żanych pisał pan, czy kto inny?
św . Stam irowski: Naczolnik wydziału bezpie­

czeństwa.
Adw. Nowodworski: Czy pan m inister zna

uchwały krakow skie?
Św. Stam irowski: Znam.
Adw. Nowodworski: Czy jest w nich o tem, że 

tialeiy  postępować zgodnie z praw em  i praw orząd­
nością? Czy to jest. zdaniem pana przestępstw o?

św . Stam irowski: Nie.
Adw. Szurlcj: P an  zeznawał, że informacje 

były zbierane zapomocą wywiadów przez urzęd­
ników?

Św. Stam irowski: W 90 wypadkach na 1.00 tak. 
W edług instrukcji powinni chodzić na takie ze. 
b rania urzędnicy inteligentni.

Adw. Szurlej. A czy pan to badał?
Św. Stamirowski: Sam stopień służbowy mówi 

fu i  o stopniu inteligencji.
Adw. Szurlej: Tak. A czy to byt elem ent ide- 

owy, czy płatny?
Św. Stamirowski: Trudno opierać się n a  obser­

wacji. Trzeba korzystać z m aterjału wywiadow­
czego.

Adw. Berenson: Jaka  jest treść broszury Va«- 
derveldego?

Świadek: W zięto za podstawę kw estię pacyfi­
kacji Małopolski i rozszerzono treść, wypełniając 
ją  inwektywami przeciwko Polsce, atakując 

rzekom e zakusy dyktatorskie.
Adw. Berenson: Czy pan widział broszurę?
Świadek: Referowano mi ją w tłumaczeniu. 

7j jakich części się składa, n ie  umiem odpowie­
dzieć, nie czytałem jej.

Adw. Berenson: Opiera się pan na podstawie 
szczegółowego referatu? Dowodzi pan, że V ander- 
\e ld e  i Blum żądali uszczuplenia granic Polski. 
Może pan zacytuje szczegółowe ustępy?

Świadek: P anie  obrońco! Opieram się tylko na 
podstawie referatów  ludzi, których darzyłem za­
ufaniem.

Adw. Berenson: Więc oskarżając podsąduych, 
nic zajrzał pan w zarzuty przeciw nim podno­
szone?

Św. Stam irowski: Nie występuję w charakterze 
oskarżyciela, ale świadka.

Obrońoa: Czy pan czytał artykuły w prasie za­
granicznej?

Świadek: Czytałem.
Obrońca: Gdzie?
Św iadek: W „V orw arts“, „A rbcitcrzcitung", 

„K um auita“.
Obrońca: Czyje?
św iadek : Adlera. Blunia, Vanderveldego.
Adw. B erenson: Proszę o zaprotokołowanie, że 

Świadek czytał a rtykuł Bluma w .^Humanite". (Uw. 
Red. — ,-Humanitc jest .pismem komunistycznem. 
Blum jest socjalistą).

Obr. M akowski: Świadek oświadczył, że swego 
czasu należał do P. T- S. Cz.v wobec tego zna me­
tody konspiracyjnej dz.ialalności?

Świadek: Tak.
Obrońca: Kim pan m inister był przed przewro­

tem majowym?
Świadek: Dowódcą 7 pułku ułanów.
Obrońca: Cży pnn w iedział o przygotowywaniu 

przewrotu majowego?
Świadek: Nie.

Obrońca: A w jaki sposób przewrót został przy­
gotowany?

Przewodniczący: Uchylam to pytanie.
Adw. Nagórski: Czy aresztow anie dotyczyło

wszystkich kierowników Centrolewu?
| Świadek: Nie.
i Obrońca: Dlaczego wybrano tych, a nie innych?
j Świadek: Decyzja co do aresztow ania nie le-
: żala w mojej kompetencji. Zależało to od mojej 

władzy przełożonej. Lista była większa, a wybór 
z niej nie należał do mnie.

Obrońca: Kto zatem decydował?
Świadek: Dowiedziałem się o osobach areszto­

wanych od mojego przełożonego m inistra Skład- 
kowskiego.

Zeznanie Hauke-NowaJka.
W piątek, po przerw ie zeznawał świadek nja. 

jor Hauko Nowak, dyrektor departam entu poli­
tycznego min. spraw  wewn. Obszernie opowiada 
o przygotowaniach kongresu, przewodniczący za­
pytuje:

Czy świadek może sprecyzować zarzuty co do 
poszczególnych oskarżonych?

Świadek: Trudno na to odpowiedzieć. Wszyscy 
występowali przeciwko rządowi.

Przewodniczący: Czy były wezwania do wystą­
pienia z bronią w ręku?

Świadek nic um ie na to konkretnie odpowie^ 
dzieć.

P rokurator Rauze domaga się odczytania ze­
znań świadka w śledztwie.

Adw. Berenson: Jeżeli św iadek stwierdza, że 
jadący na kongres mieli przy sobie broń, to p ro ­
szę powiedzieć, ile tej broni było?

Świadek: Nie jestem w stanic dać na to odpo­
wiedzi.

Adw. Berenson: Chodzi przecież o wielką 
rzecz, o zamach przeciwko rządowi. Przecież to 
była kw estja zasadnicza. Czy pana ona nie inte­
resow ała?

Świadek: Owszem, w swoim czasie bardzo.
Adw. Berenson: A dzisiaj przed sądem pana 

nie interesuje?
Świadek zasłania się brakiem  pamięci.
Przewodniczący: Była to duża czy mała ilość 

broni?
św iadek; Nie pamiętam. Może do kilkaset sztuk.
Adw Berenson: Ale przecież pan jest dyrek­

torem departam entu politycznego i na tak zasad­
nicze pytania powinien pan dać dokładną odpo­
wiedź.

Świadek milczy.
Adw. Honigwill: Ja k ą  rolę w te j spraw ie ode- 

grał L ieberm an ?
Świadek: Nie pamiętam tych szczegółów.
Adw. Lctudau: A jaka była rola K iernika 

w Centrolew ie?
Świadek: Nie jestem  w stanie na to pytanie 

dokładnie odpowiedzieć.
Adw. G raliński: A jaka była działalność Ba­

gińskiego?
Świadek: Nie przypominam sobie konkretnych 

faktów.
Przy pytaniach oskarżonych, skierowanych do 

Hauke-Nowaka, okazuje się, że św iadek zna sta­
tuty PPS. i P iasta, ale  wśród pytań ujaw nia się, 
że nie umie sformułować różnic pomiędzy terni 
partjam i i nie orjentuje się  w  poszczególnych wła- 
dzarb partyjnych.

Poseł P rag ier postawił kilka konkretnych py­
tań, na które św iadek nie umiał odpowiedzieć, 
względnie zasłania się. brakiem  pamięci.

W śród podniecenia' zarządzono przerwę, po któ­
rej Hauke-Nowak oświadcza, że na szereg pytań 
m usiał dać odpowiedź, że n ie  pam ięta, chcąc bo­
wiem konkretnie odpowiedzieć, musiałby mieć pod 
ręką m aterjały, a  do ich przewiezieuia do sądu 
trzebaby było samochodu ciężarowego.

Adw. B erenson: Przecież pan był badauy 
w śledztwie — i wdedy dał pan szereg konkret­
nych zarzutów przeciwko oskarżonym. Dlaczego 
pan nie zaproponował tego samochodu sędziemu 
śledczemu i nic przedstawił mu danych o znale­
zieniu broni?

Św iadek: Sędzia śledczy m nie o to nie pyfał-
Adw\ Szurlej: A co się miało stać, gdyby rząd 

nie ustąpił?
Świadek: Miało się rząd usunąć przemocą.
Adw. Szurlej: A skąd pan o tein w ie?
Św iadek: Ułani te wiadomości od konfidenta.
Na żądanie prokuratora i adw. Bereusona prze­

wodniczący odczytuje zeznanie świadka o posłach 
Pużaku i Dębskim .

Adw\ Berenson: W zeznaniach swoich stawia 
pan ciężkie zarzuty przeciwko poszczególnym 
oskarżonym. Czy może pan powiedzieć choć jeden 
konkretny zarzut np. przeciwko p. Pragierow i?

św iadek: Poszczególnych faktów nie pamiętam.
Adw. Berenson: A więc mówiąc takie rzeczy

0 ludziach nie precyzował pan zarzutów?
św iadek: Nie precyzowałem.

Naczelnik W ydziału bezp. 
o aresztowaniach.

W szóstym diftu rozprawy zeznawał b. naczol­
nik wydziału w m inisterstw ie spraw  wewn., obec­
nie dyrektor departam entu administracyjnego, p. 
Kawecki, św iadek zaznacza, że nastrój społeczeń­
stwa w stosunku do rządu stawał się w okresie 
wieców Centrolewu ostry. Policja i przedstaw i­
ciele władzy tracą szacunek społeczeństwa W każ­
dej chwili mogła wyniknąć burza. Tak przewód 
niczący, jak  i prokurator stawiają świadkowi sze­
reg zapytań.

Adw. Boronson: Czy pan wydawał nakazy 
aresztow ania?

Kawecki: Nie. Minister Skladkowski.
Adw, Berenson: Gzem pan tłumaczy, że te  na­

kazy nic zostały załączone do aktów sprawy?
Kawecki: To jest moje przeoczenie.
Adw. Berenson: A gdzio one się teraz zuaj- 

dują?
Kawecki: W aktach M. S. W.
Adw. Berenson: Czem pan tłumaczy, że nie 

przeprowadzono rewizji u aresztowanych, tem 
w ięce j,. że mówi pan o magazynowaniu broni 
w mieszkaniach posłów w Sejm ie?

Kawecki: Szło mi o szybkie wykonanie uaka- 
zów aresztowania.

Adw. Berenson: Ile osób aresztowano w Sejm ie?
Kawecki: Pięć.
Adw. Berensou: Jak  aługo trwa rew izja w jed­

nym pokoju w poszukiwaniu broni?
Kawecki: Kilka godzin.
Adw. Berenson: A więc czy nie możua było 

przeprowadzić tej rewizji, jeśli chodziło o pośpiech, 
po aresztowaniu posłów? Czy nie .interesowało pa­
na, gdzie znajdowała się broń i materjały wybu­
chowe, o których pan wspominał?

Kawecki: Nie robiono rewizji, gdyż wiedziano 
zgóry, że się nic nie znajdzie. Wobec tego, że ro­
zeszły się wiadomości o mających nastąpić aresz­
towaniach, posłowie byli na nie przygotowani
1 dla;ego też nie było czego szukać. Po rozwiąza­
niu Sejmu wpłynęło sto pięćdziesiąt doniesień 
karnych przeciwko panom posłom i dlatego spo­
dziewali s ię -on i aresztowauia. ;

Adw'. ucrcnson: A czy nie warto było jednak 
dokonać rewizji. Może który z posłów zapomniał 
bomby?

Kawecki: Bomby się nie zapomina.
Adw. tfenkiel: Ile rewizyj zrobiono w poszuki­

waniu za bronią?
Na to pytanie świadek Kawecki uic daje od­

powiedzi.
Adw. Berenson: Powiedział pan poprzednio, ż» 

eoleńi zebrań w dniu 14 wrześuia miały być dzia­
łania rewolucyjne. Czem się tłumaczy wobec tego, 
że pan do nich dopuścił, że wydano zezwolenie na 
odbycie zebrań?

Kawecki: Zebrania te  nie mogły być już nie­
bezpieczne, bo stronnictwa zostały pozbawione 
przywódców'.

Sędzia Rykaczcwski: Gdyby pan me dopuścił 
do zgromadzeń, to spotkałby' się pan później 
z wyrzutam i?

Kawecki: Oczywiście.
Adw. Berenson: Ktoby panu robił te wyrzuty?
Kawecki: Chociażby pan mecenas.
Adiv. Berenson: Ale przecież pan ze m ną nie 

potrzebował się liczyć, przecież ja nie jestem 
sanacja?!

Adw. Honigwill: Czy pan w ydał zezwolenie na 
odbycie zgromadzeń w dniu 14 września przed 0 
w rześnia, to jest przed, czy po aresztowaniu po­
słów?

Kawecki: Przed 9-ym wrześuia.
Adw. Honigwill; Więc skąd  pan tedy wiedział 

o aresztowaniu posłów przywódców stronnictw 
opozycyjnych?

Kaw-ecki: Przeczuwałem.

Zeznanie cenzora ze Lwowa.
Po zeznaniach p. Kaweckiego zarządzona 

przerwę. Po przerw ie zeznawał świadek S tanew - 
ski, cenzor ze Lwowa. Zeznawał o wiecu b. posła 
Mastka we Lwowie, że Mastek mówił o „wybo­
rach Badeniego" i t. d.

Przewodniczmy: Jak i był nastrój na sali? 
Starzewski: Aprobowała słowa Mastka.
Adw. Rudziński: Czy świadek zna wywiad? 

Piłsudskiego? Czy Mastek powoływał się na t® 
wywiady?

Starzewski: Czytałem je.
Adw. Rudziński: Czy nie było tam zohydzani# 

Scjinu? Czy wolno zohydzać Sejm?
Starzewski: Są pew ne różnice, gdy krytykuj? 

osoby powołane i niepowołane.
Adw. Rudziński zadaje szereg pytań odnośni® 

do wyrażenia „badeniowskie wybory".
Starzewski plącze się, n ie  wie, co to znaczy.
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Przewodniczący: To spraw a drobna.
Adw. Rudziński: Chciałem tylko ustalić stopień 

inteligencji świadJła.
W dalszym ciągu zeznawało szereg funKcjo- 

narjuszy policji. Zeznania ich n ie  przyniosły nic 
szczególnego.

Zeznanie świadków policyjnych 
przeciw p. Witosowi.

W ósmym dn iu  rozprawy zeznawali:
Franciszek Cisek, nauczyciel: Nic nie pamięta.
Przewodniczący: Co było na wiecu w Żołyni?
Cisek: Witos" mówił, że rząd jest zły, że wydał 

8 miljonów na  wybory, nawoływał do zespolenia 
eię w „Piaście", mówił, że stan kra ju  jesi zły, 
a przyszłość może być jeszcze gorsza.

Św. Czapliński, emerytowany przodownik po­
licji, był na dwóch wiecach Witosa. Mówił on prze­
ciw rządowi i wspom niał o generale Zagórskim.

Na ścisłe pytania św iadek odpowiada, że było 
„cośkolwiek" przeciw rządowi, natom iast Witos 
mówił, że Zagórski w  W arszawie znikł. Świadek 
kończy: W ięcej n ie mam nic do powiedzenia, pa­
n ie  radco.

Świadek Trojnacki, przodownik policji w Ł ę­
czycach, był w W ielopolu na wiecu Witosa. Mówił 
on, że starostw o gnębi chłopów, że dla chłopów 
pieniędzy niem a, bo poszły na wybory.

Przewodniczący: Czy mówił o m inistrach?
Św. Trojnacki n ie  pamięta, przypomina sobie 

fylko, że W itos miał powiedzieć, iż kto wjeżdża 
na arm acie, może wyjechać na katafalku.

św iadek Dubiel z Ryglic prosi o odczytanie 
zeznań w śledztwie, bo niewiele pamięta.

Przewodniczący: A co pan pam ięta?
Świadek Dubiel: Witos mówił, że Czechowicz 

wydał pieniądze, a gdy Sejm miał to badać, został 
rozwiązany.

Świadek Michalski, przodownik policji, był na 
wiecu 2 czerwca 1929 w  Dąbrowie. W itos mówił 
o budżecie, mówił, że projekt konstytucji BB. jest 
krzywdzący dla ludności, że w czasie wyborów by­
ła  silna agitacja rządowa. Mówił o pożyczce am e­
rykańskiej, że rząd n ie  dostał wszystkich pienię­
dzy, bo m usiał z góry zapłacić procenty i poręka- 
wiezne, a resztę rozkradli.

Przewodniczący: O kim mówił, że rozkradli
pieniądze?

Świadek Michalski: Tego nie mówił.
P rokurato r Rauze: Czy Witos n ie  mówił, tc  nie 

trzeba być biernym  na wypadek rozruchów i gdzie 
to mówił?

Świadek Michalski. Chyba w Sejmie, chodziło 
chyba o walki partyjne.

Adw. Szurlej: Pan powiedział, że resztę roz­
krad li, a  w zeznaniach w śledztwie twierdzi pan, 
że trochę rozkradli. W ięc: resztę, czy trochę? Bo 
trochę to się  zdarza.

Świadek Michalski: Trochę.
Adw, Szurlej: Czy pan wszystko mówi z pam ię­

ci, czy przed rozprawą odświeżył pan wspomnie­
n ia?

św . Michalski: Odświeżyłem z doniesień.
Adw. Szurlej: Czy na wiecu nastrój był pod­

niecony?
Św. Michalski: Tak. —
Adw. Szurlej: A pan był podniecony?
Św. Michalski: Jakto, ja? Czy ja miałem iśc 

na W arszawę?
Adw. Szurlej: Broń Boże! Chodzi o to, czy pan 

był zdenerwowany?
Św. Michalski: Nie.
Prokurator Grabowski prosi o zapisanie do 

protokółu, iż dr. Szurlej powiedział, że o ile roz- 
kradziono trochę pieniędzy, to jest w porządku.

Adw. Szurlej: Oto metoda przekręcania słów! 
J a  powiedziałem, że jak trochę rozkradli, to się 
zdarza, a to jest co innego, niż p. prokurator mówi.

Św. W alaszek, st. posterunkowy, był na wiecu 
Witosa w Ryglicach. Zrobił doniesienie. Witos mó­
wił, że rząd wydał 8 miljonów z podatków na wy­
bory, że Piłsudski w Genewie nic nie wskórał, że 
szabla Piłsudskiego jest wprawdzie ostra, ale nie- 
bardzo m ądra, że Piłsudski doszedł do władzy po 
trupach, a z nim ludzie o ciemnej przeszłości. Chło­
pi płacą podatki, a nie wiedzą, na co idą pienią­
dze. Sejm nie ma kontroli nad rządem.

Adw. Szurlej: Czy pan notował mowę stojąc?
W alaszek: Tak.
Adw. Szurlej: Czy całą mowę pan notował?
W alaszek: Tylko urywki.
Na wniosek adw. Szur]eja odczytano zezuania 

Świadka w śledztwie, z których wynika, że nic 
wspomina! w doniesieniu o usunięciu rządu silą.

Św. Noga, b. kom endant poster, policji, sp ra ­
wia przy przesłuchaniu wielkie trudności. M. in. 
podaje, że wszystko, co jest napisane na kartce, 
jest prawdą, ale ma słabą pamięć. Sprawy z przed 
30 lat to pamięta, ale  z bliskiej przeszłości nie.

Na wniosek adw. Szurleja sąd zrezygnował 
z przesłuchania tego świadka.

Świadek Keć, dróżnik, zeznaje, że słyszał, że 
Witos mówił, że ludzie, którzy po trupach doszli 
do rządu, muszą być z rządu wycofani.

Adw, Szurlej: Czy mowy były podburzające 
przeciw rządowa?

Św. Keć: Przypuszczać się zdaje, że były pod­
burzające.

Adw. Szurlej: Czy każde przem ówienie z kry­
tyką rządu jest podburzające?

Keć milczy, nie rozumie pytania.
Adw. Szurlej: Czy pan był podburzony?
Keć: Nie.
Adw. Szurlej: A inni obecni?
Keć: Także nie.
Świadek Cieśla , b. naczelnik gminy w Brzo­

zowej, bywał na w iecach „Piasta", ale przestał 
bywać, odkąd powstał BB.

Przewodniczący: Dlaczego nie bywa pan na 
wiecach?

Cieśla : Jako człowiek starszy nie biorę udzia­
łu w życiu polityczuem

Świadek Paw  z pow. tarnowskiego, bywał na 
wiecach, nie słyszał nic wielce podburzającego. 
Była krytyka rządu w niebardzo ostrych słowach. 
Świadek słyszał, że na jednym wiecu Witos' mó­
wił o Piłsudskim, że nawet wróg musi mu przy­
znać jego zasługi.

Cs zeznaw ał zastęp ca  naczelnika Wydziału 
bezp. w Wojbw. Krak.

Zastępca naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
w woj. krak- p. W olaniccki prosi o pozwolenie czy­
tania z notatek, gdyż ma tak kolosalny niaterjał, 
że z pamięci nie mógłby przytaczać. W oczach 
świadka wystąpienie antyrządow e jest równo­
znaczne z wystąpieniem  antypaństwowym. Cha­
rakteryzując kolejno działalność poszczególnych 
stronnictw' politycznych przed i po kongresie, 
świadek najobszerniej mówi o Piaście. Świadek 
stwierdzał bardzo kategorycznie, niektóre z tych 
twierdzeń uległy poważnemu zakwestjonowaniu 
w toku pytań obrony:

Świadek oświadcza, że do urzędu wojewódz­
kiego zgłaszały się delegacje ludności, zapytujące 
dlaczego władze nie interw eniują w spraw ie prze­
mówień mówców' opozycyjnych.

Przewodniczący: ja k ie  to były delegacje?
Świadek: Zgłaszali się posłowie BB. (na sali 

powszechna wesołość).
Adw. Szurlej: Czy który z oskarżonych rozda­

wał rezolucję z wiecu w W ierzchosławicach?
Świadek: Nie mogę tego stwierdzić,
Adw'. Szurlej: Czy pan tę odezwo czytał?
Świadek: A poco to panu potrzebne?
Adwu Szurlej: Ja  się przed panenl nie będę 

tłumaczył, będę się tłumaczył przed sądem. Czy 
pan czytał?

Świadek: Tak-
Adw. Szurlej: Czy tani jest wezwanie do chło­

pów, by nie płacili podatków?
Świadek: Tak.
Adw. Sznrlej: Proszę o stwierdzenie, że tego 

wcale w tej odezwie niema.
Adw. Urbanowicz: Czy pan twierdzi, że w re ­

zolucjach z wieców' „Piasta" istniały wezwania do 
walki z Rządem?

Świadek: la k .
Adw. Urbanowicz: Proszę o stwierdzenie, że 

w rezolucjach tych jest wezwanie do opozycji na 
terenie parlam entarnym ...

P roknrator: Co pan pam ięta o przemówie­
niu Kiernika o 8 miljonaeh zł. Czechowicza?

Świadek: K iernik powiedział, że jeżeli nie od­
dadzą, to te 8 miljonów odsiedzą (wesołość na 
sali):

Przewodniczący: A ile osób wogóle brało udział 
w kongresie Centrolewu?

Świadek: 5 do 6 tysięcy osób.
Adw. Szurlej: Czy P iast m iał swą bojówkę?
Świadek: Tak jest- Milicja Piasta b rała  udział 

w kongresie Centrolewu i była uzbrojona w laski, 
kastety oraz rewolwery.

Adw. Szurlej: U kogo znaleziono broń?
Świadek: U szeregu osób odebrano rewolwery, 

ale u kogo nie pamiętam.
Adw. Szurlej: A gdyby taki wypadek zaszedł, 

toby pan pam iętał (wesołość na sali).
Obrona W krzyżowem ogniu pytań ustala, że 

zeznanie Wolanieckiego jest napisane na maszynie, 
jest opracowane tak szczegółowo, że sędzia śled­
czy do tego elaboratu dodał jedynie datę urodze­
nia Wolanieckiego, o czeni W. widocznie zapom­
niał. Również w ogniu pytań obrony kompromitu- 
jąeo przedstaw ia się spraw a dokumentów dorę­
czonych do śledztwm. Dotyczy to znanego okólnika 
PPS, co do którego obrona ustaliła na zasadzie 
szczegółowej analizy, że „dokument" jest sfałszo­
wany.

Na pytanie obrony, skąd świadek ma dowody, 
że była broń, W olaniccki odpowiada, że wie od 
swmich informatorów.

Obrona: Czy spraw dzał pan te informacje?
W olaniecki: Nie sprawdzałem.
Ciekawa była też dyskusja co do obecności 

Korfantego w Krakowie.
Obrona: Skąd pan o tem wie?
W olaniecki: Od informatorów.

Francuski
budziK
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Obrona (żartobliw ie): Może to był wnuk Kor­
fantego, bo Korfantego samego wogóle na kon­
gresie nie było.

Co do Mastka W olaniecki podaje, że odbył ou 
tajemniczą konferencję z V anderveldem .

Obrona: Skąd świadek o tem wie, kiedy kon­
ferencja miała być we dwńch?

W olaniecki: Wiem od swoich informatorów.
Obrona zadawała świadkowi cały szereg pytań, 

które doprowadziły do bardzo interesujących jego 
wynurzeń. Między innem i świadek twierdzi, ża 
podczas pobytu Vanderveldego w Krakowie, — 
V andervelde mieszkał w mieszkaniu prywatnem, 
Które było otoczone przez piętnastu członków bo­
jówki PPS.

Ku konsternacji świadka, obrona przedłożyła 
m eldunek z hotelu „Bristol", i  którego wynika, ź* 
V anderrelde m ieszkał w tym hotelu.

Świadek nie może również ustalić następujące­
go faktu:

Gdy obroua sio go pyta, kto m iał większość 
w Sejmie w roku 1929, św iadek oświadcza: nie 
pamiętam. — Gdy obrona chcąc pomóc pam ięd  
świadka, zapytuje go: Kto obecnie ma większość 
w' Sejmie, św iadek oświadcza: stronnictwo rzą­
dowe.

Obrona: W ięc to pan wie! A w roku 1929?
W olaniecki: Nie wiem.
Przewodniczący zaznacza, że skoro św iadek, 

mówi, że nie wie, to widocznie nie wie.
Zaznaczyć należy, że całe bardzo m isternie 

skonstruowane przem ówienie św iadka w ogniu 
pytań obrony uległo pewnym zmianom.

Również świadek zaplątał się bardzo, gdy przy. 
szło do om awiania liczby uczestników kongresu  
W olaniecki twierdził, że było na kongresie na 
rynku K leparskim  5.000 ludzi, natom iast kordon 
milicyjny m iał się składać z 3.000 milicjantów 
i 800 bojówKarzy.

Na zapytanie obrony, czy milicjantów i bojów- 
karzy liczy razem, czy oddzielnie, św iadek po pew- 
nem w ahaniu zdecydował się na łączną cyfrę 3000 
ludzi. W ten sposób, według świadka, m niej w ię. 
cej na jednego uczestnika konkresu wypadłoby po 
jednym milicjancie.

„Odczytali mi to w sądzie I podpisałem."
Rolnik Świder z Marszowic twierdzi, że poseł 

Bagiński mówił o marsz. Piłsudskim  i nawoływał, 
żeby iść na kongres, ale dlaczego, nie tłumaczył.

Przewodniczący: A o pałkach n ie  wspomniał?
Świadek Świder: Mówił, żeby wziąć chleb i la 

skę w rękę  i iść.
Przewodniczący: A' o pałkach nie mówił?
Świadek: Mnie się zdaje, że mówił o lasce.
Przewodniczący: A jak to było?
św iadek: A bo ja  wiem. Odczytali mi to w są. 

dzie i podpisałem.
Obr. Szumański zapytuje, jak to było u sędzię- 

go śledczego.
Świadek: Sędzia, kiedy wszedłem, zaczął od- 

czytywać i coś tam o laskach, a ja  to wszystko na­
pisane podpisałem.

Obrońca Szumański prosi o w niesienie do pro­
tokółu, że świadkowi czytano zeznania i że cala 
rozmowa trw ała 10 minut.

Zeznania re fe ren ta  prasowego Krygiera.
Po przerw ie zeznawał Edm und Krygier, refe- 

ren t prasowy w koinisarjacie rządu w Warszawie. 
Cytował on ustępy z artykułów lewicowych i p ra ­
wicowych, oczywiście opozycyjnych, a  najciekaw 
sza była wymiana zdań.

Adw. Bercnson: Kto decyduje o konfiskatach?
Świadek: Moje władze przełożone.
Bercnson: Na jakiej podstawie?
Świadek: Na podstawie oceny referenta.
Berenson: Czy to, co pan cytował, było konfi­

skowane?
Świadek: Niektóre artykuły tak, niektóre nie.
Bercnson: A co konfiskowano? Czy wszystkie 

artykuły podburzające były konfiskowane?
Świadek: Tych rzeczy nie pamiętam.
Berensou: W zeznaniach pan mówi: „Artykuły 

te stwarzały wrażenie zamachu stanu". Czy tego 
typu artykuły zawsze konfiskowano?
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św iadek: O ile wyraźnie nawoływały do za­
machu, to tak.

Berenson: Ja  dokładnie zapisałem ten zwrot 
pański. A może nam pan teraz wyjaśni", dlaczego 
nie skonfiskowano „Nowej Kadrowej" (pismo sa­
nacyjne — przyp. Red.) za ustęp, gdzie mowa
0 nawoływaniu do zamachu, do zniesienia konsty­
tucji, ,.o utorowaniu drogi palką i ołowiom", o tom, 
żo konstytucja, to wrzód ropiejący?

Świadek: Kie mogę odpowiedzieć.
Berenson: Czy „Nowa K adrow a" była kiedy 

skonfiskowana?
Świadek: Była.
Na ławach obrońców i oskarżonych protesty: 

Nigdy.
Berenson odczytuje dalszo ustępy z „Nowej 

Kadrowej", zapytując, dlaczego ich nie konfisko­
wano.

Świadek milczy.
Obrona: Pan musi się zastanowić.
Ad w. Rudziński: Oddawna pan jest referentem  

w komisarjacie rządu?
Świadek: Od 1925 roku.
Rudziński: To pan może konfiskował na dw a 

'łoi przed zamachem majowym artykuł m arszałka? 
św iadek: Ależ me.
Rudziński: A pam ięta pan, jak  pan stawał 

w sądzie w spraw ie konfiskaty artykułu, który za­
w ierał tylko cyfry z budżetu?

Świadek: Nie pamiętam.
Rudziński: A czy możliwa jest taka konfiskata? 
św iadek: Nie mogę tego pamiętać.
Rudziński: A czy przed w yboram i’ zamknięto 

„ABC"? (dziennik opozycyjny — przyp. Red ): 
św iadek: „ABC" nie było zamknięte. 
Rudziński: Wychodziło tedy?
Świadek: Wychodziło.
Rudziński: A gdzie? 
św iadek: W „Robotniku".
Rudziński: To mi wystarczy. (Jak  wiadomo 

„ABC", od połowy października aż do okresu wy­
borów nie wychodziło — uw. Red.).

P rag ier: Dlaczego n ie  skonfiskowano w 1929 r. 
rozlepionych plakatów „Ligi Mocarstwowej", gdzie 
posłów nazwano zdrajcam i stanu, a  Sejm poma­
wiano o zdradę stanu? 

św iadek: Nie pamiętam.
Oiolkosz: A czy ulotki BB. ulegały konfiskacie? 
Świadek nie wie co odpowiedzieć.
Ciołkosz przedkłada ulotkę BB. z lutego roku 

bieżącego, w której tłumaczono, dlaczego więźnio­
wie siedzieli w Brześciu i nazwano ich bandytami
1 złodziejami.

Putek: Czy pan to czytał?
Świadek: Nie, tyle jest ulotek.
Putek stwierdza, że szereg  cytat „W yzwolenia" 

św iadek zupełnie przekręcił, opuszczając poszcze­
gólne ustępy w zdaniach.

Przewodniczący odczytuje całość artykułu  
i ustępy, które są opuszczone.

K rygier tłumaczy się, żo zaszła tu pomyłka 
maszynistki.

*

W dziewiątym dniu  procesu zeznawało k ilku­
nastu świadków oskarżenia na ustalenie okolicz­
ności przemówień posła Sawickiego na wiecach 
w Białostockiem.

Z eznan ia  starosty  g ro d zk ieg o  
z K rakow a.

Na czwartkowem posiedzeniu procesu brzes­
kiego zeznawał starosta grodzki w  K rakow ie Mala. 
szyński. Zeznania jego dotyczyły organizacji k ra ­
kowskiego kongresu.

Obrońca Szurlej: Czy kongres przedstaw iał nie­
bezpieczeństwa dla państw a?

Świadek: Był bardzo niebezpieczny, gdyby nie 
zachowanie policji, mogłoby dojść do zajść bardzo 
gwałtownych.

Obrona przytacza zeznania świadka, który wspo­
m inał o akcji podburzającej i zacytował takie wy­
powiedzenia, jak: „Nie zwalczy się kryzysu bagne­
tami lub rozporządzeniami". „Sanacja ucieknie jak 
szczury". Czy św iadek uważa takie wypowiedze­
nia się za podburzające?

Świadek nie um ie dać dokładnej odpowiedzi. 
Obrona: Czy pan „sauację" utożsamia z rządem ? 
św iadek: Rozstrzygnie o tern sąd.
Obrona: Czy pan miał informacje, żo celem kon 

grosu może być rewolta 
św iadek: Tak.
Obrona: A ile było zorganizowanej policji pod­

czas kongresu?
św iadek: Może tysiąc, może półtora tysiąca, ale 

to było za mało.
Obrona: Czy były jakie wypadki starcia z po­

licją?
św iadek: Nie.
Obrona: Czy straż porządkowa spełniała do­

brze swoje zadania?
Świadek: Nie, bo były okrzyki, jakkolwiek or­

ganizatorzy wiecu wT rokowaniach z władzami zobo­
wiązali sio uprzednio okrzykom zapobiec.

. .P I A S T " ,  dnia 15-go listopada 1931 roku

św iadek Mułaszyński w zakończeniu swoich ze­
znań zacytował znany fakt wręczenia przez socjali­
stów G randi‘emu, gdy przybył do Krakowa, bu­
kietu czerwonych róż z prośbą o złożenie na grobie 
Mateotiego i nazwał to objawem niegościnności.

Obrona: Czy pan w tem widzi Coś podburzają­
cego?

Ciołkosz: Czy to jest ten sam Grandi, (wdoski 
m inister spraw  zagranicznych — przyp. red.) któ­
ry w Rerlm ic obiecał Niemcom Pomorze?

Mustek: Pan to uważa za naruszenie praw a go­
ścinności, a skatowanie akadem ika jugosłowiań­
skiego Cornera przez policję było objawem gościn­
ności?

Z odpowiedzi świadka wynika, że napisy na 
transparentach, niesionych podczas pochodu, były 
uzgodnione ze starostą.

Obrona: Czy pan udzielił zezwolenia na napisy 
takie, jak np.: „Precz z sanacją! Precz z dyktaturą! 
„Oddajcie 8 miljonów zabranych na wybory", Ta­
kie okrzyki uważał pan przecież za podburzające.

Świadek: Nie pamiętam.
#

Po przerw ie na procesie zeznawał referent p ra­
sowy starostwa giudzkiego w Krakowie Adam Cho- 
czyński, mający lat 25, który swego czasu przepadł 
przy egzaminie prawniczym właśnie z ustaw y p ra­
sowej.

Opowiada on o akcji propagandow ej przed 
kougresem  krakow skim , o organizowaniu milicji, 
k tóra opierała się na system ie szństkowym, o ro­
zdaw aniu w dniu kongresu ulotek i skonfisko­
wanego dodatku „Naprzodu". D alej oświadczył, że 
władze inwigilowały przywódców „Centrolew u" oraz 
twierdził, że na konferencji u  gen. K ukiela usta­
lono skład przyszłego rządu, na  którego czele m iał 
stanąć Witos jako prcm jer i H aller jako m inister 
spraw  wojskowych. Świadek nie um iał jednak po­
twierdzić, ozy wiadomości jego o te j konferencji są 
pozytywne, informacje bowiem otrzym ał od osoby 
rzekomo blisko stojącej przywódców „Centrolewu".

*
Po zeznaniach kilku świadków na okoliczności, 

dotyczące działalności p o s ła . Sawickiego, przesłu­
chano jeszcze sześciu policjantów z K rakowa, k tó­
rzy bardzo dobrze opracowanemi zeznaniami sta­
rali się wykazać, że byli „okiem i uchem " wywia­
du krakowskiego i że na icli zeznaniach był oparty 
następnie raport, przesłany do m inistra spraw  
wewnętrznych.

Go piszą o procesie brzeskim
swoi i obcy.

Teraz głos należy do prokuratora!
Redaktor wileńskiego „Słowa", poseł z Be-Be 

Mackiewicz biada:
„Nigdy Centrolew  nie m iał tak  dobrze zorgani­

zowanego agitpunktu, tali uważnie przysłuchującej 
się mu prasy, tak  wdzięcznie nastrojonej 'publicz­
ności. Nawet pism a obozu rządowego nieśw iado­
m ie w spółdziałają z tą  atm osferą. Kto w ie  — może 
nasze uwagi będą przyjęte bardzo źle przez w ła­
snych czytelników. Nic jednak bardziej niebeapiecz- 
nego, niż tak ie  masowe hipnozy. Zróbcie jedną, 
drugą, trzecią taką masową hipnozę — oto budu­
jecie łańcuch, k tó ry  prowadzi do wypadków tego 
rodzaju, co rewolucja rosyjska. Narazie podkreśla­
my, że proces brzeski sta ł się agitpunktem  Cen­
trolewu".

Wywody swe kończy odważny po»eł sanacyjny 
dość przejrzystym  zwrotem:

„Teraz głos należy do prokuratora".
Te ostatnie słowa część prasy w arszaw skiej 

kom entuje już teraz jako zapowiedź... umorzenia 
procesu brzeskiego.

*

Rezultaty dla Polski metod brzeskich.
Czytamy w „Eurjerze Poznańskim":
„Dziennik paryski „La R epublique", omawiając 

proces brzeski pisze, że nie na to miljouy Francu­
zów pomagały i pomagają Polsce, ażeby w  niej 
panowały metody brzeskie i że w takim  razie nie 
wiadomo dlaczego Polacy upierają  się  przy swoich 
granicach, gdy w nich i tak  niema ducha Polski.

Takie d la Polski rezultaty na terenie zagranicz­
nym dają metody brzeskie!"

Echa procesu w  prasie zagr.
Z Paryża donoszą, że proces brzeski obudził 

duże zainteresow anie w opinji publicznej. K ores­
pondent warszawski Agencji H arasa  otrzymał po­
lecenie nadsyłania codziennie obszernych spra­
wozdań.

Z głosów prasy duże w rażenie wywarł w P a­
ryżu artykuł posła Leona Bluma w „Populaire".

Dziennik „Volonte“, organ zbliżony do prem je­
ra  Lavala, zamieścił artykuł, którego ty tu łu  podać

Nr.

nie możemy, gdyż uległby konfiskacie. Artykuł 
ien stwierdza, że proces brzeski „jest najstraszliw ­
szym wypadkiem, jaki Europa przeżywa od czasu 
spraw y Dreyfusa", przedstawia dzieje procesu, 
charakteryzuje zarzuty stawiane więźniom brze­
skim przez ak t oskarżenia w taki sani sposób, jak 
V andervelde i kończy się wezwaniem do dem o­
kracji francuskiej, by zajęła stanowisko wobec losu 
oskarżonych. D okładniej nie możemy podać wywo­
dów „Yolonte", by nie narazić się na konfiskatę 

Tygodnik „Cri de P aris"  (bliski m inisterstw u 
spraw  zagranicznych) zamieścił szereg zjadliwych 
karykatur.

Poważny francuski dziennik „Journal de9 De­
bata", znany ze swej w ielkiej życzliwości dla Pol­
ski, charakteryzuje proces brzeski w słowach b a r­
dzo ostrych i wyraża pogląd, iż we własnym inte­
resie  Polski leży, by system brzeski nie powtórzył 
się już więcej. Dziennik ten  zamieszcza codziennie 
krótkie, ale  bardzo treściwe sprawozdania z pro­
cesu brzeskiego.

Inny dziennik francuski, półofiejalny „Tem ps", 
również interesuje się procesem, poświęcając wię­
cej miejsca oświadczeniu posła W itosa i podkre­
ślając przy lej sposobności, iż poseł Witos był trzy­
krotnie prezesem Rady Ministrów i ścigany by! 
przoz władze austrjackie za swe sympatje d la  
sprzymierzonych. Dzionnik przytacza jeszcze pro­
test jednego z obrońców oskarżanych mec. Nowo­
dworskiego przeciwko konfiskatom sprawozdań 
niektórych dzienników z przebiegu procesu brze­
skiego, a  również cytuje dosłownie zdanie 
z oświadczenia posła Witosa, które brzmi następu­
jąco (cytat ów przytacza nieskonfiskowana „Ga­
zeta W arszaw ska" Nr. 334 z 3 z. m .):

„Przyjdzie dzień, w którym rolo będą odwró­
cone, na ławie oskarżonych ujrzymy nie tycb, kło­
w y są posądzani o przygotowanie zamachu stanu 
w roku 1930, ale tych, którzy dokonali zamachu 
stanu w 1926 r.“

W ielki dziennik niemiecki „F rankfurter Zei- 
tung, którego opinja zagranicą cieszy się wielkim 
autorytetem, charakteryzuje proces brzeski w spo* 
sób następujący:

„Oświadczenia oskarżonych w procesie 
przywódców stronnictw opozycyjnych oświetla­
ją  polityczne położenie w Polsce z taką jasno­
ścią, jakiej od dn ia  ostatnich „wyborów P ił­
sudskiego" n ie może dać żadna debata ‘parla­
m entarna. Poseł socjalistyczny d r L ieberm an 
utrzym uje, iż zwolennicy Piłsudskiego zm ierza­
ją  świadomie i celowo do wprowadzenia mo­
narchii w Polsce drogą stopniowych zmian. Jego 
kolega partyjny Ciołkosz, należący do młodego 
pukoleuia polityków, zahartowany przejściami 
w Brześciu, zauważa podczas procesu z gory­
czą: — Cały teu proces możliwy jest tylko d la ­
tego, że oskarżeni, którym zarzuca się  dążenio 
do zamachu stanu, zamachu tego nie mieli za­
m iaru dokonać".
Centrowa „G erm ania" podaje depeszę z W ar­

szawy pod znamiennym tytułem : „Brzeskie meto­
dy"; depesza ta brzmi, jak  następuje:

„Proces brzeski, który sam d la  siebie jest 
już niebyw ałą sensacją,, pomijając naw et jego 
znaczenie historyczne, skłonił obecnie m arszałka 
Piłsudskiego do przerw ania swego pobytu 
w Rumunji i powrotu do W arszawy. Jaki o b ró t  
weźmie wobec tego spraw a procesu — trudno 
jeszcze w te j chwili ustalić..."
K orespondent warszawski „G erm anii", który 

jest autorem  zacytowanej depeszy, tak charaktery­
zuje dalej nastroje na sali sądowej:

„ Ja k ik o lw ie k  wywody oskarżonych na te* 
mat traktow ania ich podczas uwięzienia w tw ier­
dzy brzeskiej w  dalszym ciągu uniemożliwia 
przewodniczący rozprawy. Ten stan rzeczy spo­
wodował oskarżonego posła Mastka do okrzy­
ku: — Mówić n ie  wolno, ale. ! Przy tej spo­
sobności przewodniczący kom pletu sędziowskie­
go, który jak widać n ie  jest zwolennikiem par­
lam entaryzm u. pozwolił sobie na następującą 
uwagę: — Tu nie jest Sejm, tu przerywać
okrzykami nie wolno..."

 oOo---------

co fo fest fnlmirf ?
Podajemy z „K urjera Polskiego" jeden zabaw­

ny epizodzik z zeznań świadka oskarżenia Eugen­
iusza Pyszyńskiego:

Świadek mówi: Oskarżony wzywał do o b a le n ia  
rządu, zrobił się tulm ut na sali... (miało być widoczni0 
tumult, — wrzawa).

Obr.: Co to jest tulmut?
Św.: No tulmut! Wzywał, że trzeba zmienić 

ustrój...
Obr.: W jaki sposób?
Św.: Nie arm atam i i cepami, ale kartkam i

borczemi!
Adw.: Nowodworski: Aha! Nie mamy wit*5®! 

Pytań.
f e ——O-0-O— ,eal
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Jawny deficyt w budżecie
za rok  1982/88

Rząd przedłożył Sejmowi prelim inarz budżeto­
wy na przyszły rok budżetowy t. j .1932—1933.

Po stronie wydatków prelim inarz nasz zamyka 
sio kwotą 2.452 milj. zł., a po stronie przychodu 
kwotą 2.375 milj. zł. Niedobór wynosi zatem 
77 milionów złotych.

Jaki deficyt okaże się w wykonaniu budżetu — 
przyszłość okaże.

W porównaniu z budżetem tegorocznym wydat­
ki obniżone zostały o 400 miljonów.

Budżety resortowe zredukowano w porów naniu 
z rokiem ubiegłym następująco: Min. Spraw Zagr.
0 15 procent, Min. Spraw W ewnętrznych o 16 proc. 
M inisterstwo Skarbu 20 proc.; Sprawiedliwości o 
22 procent; Przemysłu i H andlu 22 proc.; Rol­
nictwa 60 procent: Oświaty 21 proc.; Robót Pub]. 
67 proc.; Funduszu Drogowego 70 proc.; Opieki 
Społecznej 15 proc.; ren t 14 proc. Zwiększono ty], 
ko budżet em erytur o 13 procent. W 1026—7 mie­
liśm y 47.000 emerytów, w roku 1929—30 62.000

To ekspose m inistra skarbu Piłsudskiego za­
b ra ł im ieniem  Klubu Ludowego głos w dyskusji 
budżetowej poseł Róg — prezes Klubu !udow'ego, 
którego przem ówienie z braku  miejsca podamy w 
nastepnvm  num erze „Piasta".

 000----

W spom nienie.
W 10-<ą rocznicę zgonu Ks. Stojałow skiego.
Starsi czytelnicy „Piasta" pamiętacie, jaka to 

nagonka, obława była przez żandarmów austrjac- 
kieb na ś. ]>■ Ks. Stojatowskiego, jak on chronił 
się. przed nimi po chałupach chłopskich, a ze swo- 
jenu gazetkami redakcją, na Słowaczyźnie, Wę­
grzech. a nawet we W iedniu, bo na ziemi polskiej 
gdzie była namiostnicza władza polska, uie miał 
miejscą i wolności... Nie miał miejsca na lonic 
rzymsko katolickiej władzy duchownej, która go 
wyklinała, ażc schronił się ped władzo duchowną 
biskupa słowackiego w Antiwary... Władza świec­
ka polska, w osobie nam iestnika cesarskiego Ba- 
deniego hrabiego i władza duchowna w osobie 
księcia biskupa krakowskiego, tropiła jak zwierza 
ś. p. Ks. Stojałowskiego i gdy go przez żandarmów 
upolowała, w wiezieniu zamykała. Trzy lata razem 
wszystkiego przesiedział ten pierwszy budziciel 
Judu za kratami wicziennemi. za niego. Zn jogo 
sp raw ę i wolność konstytucyjną.

Raz na stacji w Bochni chcieli żandarmi aresz­
tować ś. p. Ks. Stojatowskiego, ale chłopi, którzy 
zawsze kolo niego tłumnie byli, tak się postawili, 
że żandarmi nie śmieli go aresztować. Ks. Stoja- 
łowski wszedł do wagonu, a drugą stroną wyszedł
1 kolejarze ułatwili mu ucieczkę, zaś żandarmi 
wsiedli także do pociągu, że go w nim aresztować 
będą...

Ciężkie byle* życie przywódców ludu dawniej, 
nie lepsze dzisiaj. Cala Polska, Europa słucha, jak 
sądzą dzisiaj postów ludowych, co mówią na 
lawin oskarżanych. Słucha cały lud polski, słucha 
ipolska clili a umysłowa. — słuchają wszyscy, kt ó- 
rvin droga kultura zachodiiiia i dobre imię Polski.

Jantek z Bugaja.
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s a itK  p o ln o  p r z o  p raco.
Ustawa z dn ia  10 czerwca 1921 o utworzeniu 

Państwowego Banku Rolnego postanawia, że „za­
daniem  tego Banku jest popieranie i prowadzenie 
parcelacji, osadnictwa i ragulacyj rolnych, popie­
ranie rozwoju rolnictwa i współdziałanie w orga­
nizacji kredytu rolniczego, tudzież adm inistrow a­
nie funduszami, przeznaczonymi na powyższe cele 
do dyspozycji organów' Rządu".

Najważniejszych swoich zadań, t. j. parcelacji 
i udzielania pożyczek długoterminowych, Bank 
Rolny nie wypełnia dla braku odpowiednich środ­
ków, a organizację kredytu rolnego wykonuje 
w sposób wymagający natychmiastowej interw en­
cji organów' nadzorczych, t. j. Rządu.

W województwie krakowskiem , a dokładniej 
mówiąc wr Krakow ie istnieją dw ie uwagi godne 
instytucje handlowo-rolnieze, które zajmowały się 
rozprowadzeniem kredytu rolniczego, udzielanego 
przez Bank Rolny już.to między mniejsze Spół­
dzielnie rolnicze istniejące po wsiach, już też 
wprost między włościan.

Wiadomo powszechnie, że dwie krakow skie 
spółdzielnie, od których zależy byt mniejszych spół­
dzielni wiejskich, są mocno zagrożone i utrzymuje 
je  jeszcze fikcja, że bilans ich jest czynny, co uzy­
skuje się przez za wysokie szacowanie icli ma­
jątku ruchomego i nieruchomego, oraz wykazywa­
nie, jako ściągalnych wierzytelności, k tóre  fak­
tycznie są nieściągalne.

Bank Rolny, którem u ten stan rzeczy jest zna­
ny, uwięził w obu krakowskich spółdzielniach 
.bardzo dużą gotów'kę, ale nie szuka zabezpiecze­

nia swych wierzytelności na ich majątku, dopóki 
ten jeszcze istnieje ,lecz przyjm uje bez wyboru 
weksle małych spółdzielni wiejskich, jeżeli tylko 
figuruje na nich żyro spółdzielni krakowskich. Ma­
łe spółdzielnie w iejskie zdobywają w:eksle przyj­
mowane przez Bank Rolny w ten sposób, że pod­
pisują się na nich Bogu ducha winni liczni człon­
kowie miejscowych Rad nadzorczych, którzy spół­
dzielni nie są nic dłużni, a równocześnie nie mają 
pojęcia o tern. że podpisują na siebie wyrok swo­
jej majątkowej ruiny, często bowiem sumy, na 
które się wekslowe obciążają, przewyższają dzie 
Pięciokrotnie wartość ich całego majątku.

Oczywiście weksli takich poczciwi kmiotkowie 
wr term inie nie wykupują, a wtedy występuje na 
arenę posiadacz tych weksli Bank Rolny, filja 
w Krakowie.

Jego syndyk skarży niezwłocznie wszystkie ta­
kie weksle, ale gdy przychodzi Ho egzekucji, to 
nie • ściga ani Związku Ekonomicznego Kółek 
Rolniczych, ani Syndykatu rolniczego, na które ma 
także prawomocne nakazy zapłaty, lecz egzekwuje 
chlopów-ręczycieli ua w ii.„

Sposób przeprowadzenia tych egzekucyj jest 
po prostu wyrafinowany. Najprzód Syndyk B«nku 
Rolnego zajmuje u chłopa na wsi, który jak wspo 
minaliśmy niczego nie jest dlużen Bankowi, in­
wentarz, krowy, konie, św inie i wogóle wszystkie 
ruchomości, które podlegają u chłopa egzekucji. 
Oczywiśie za egzekucje tę ma Syndyk Banku przy­
znane koszta. Ponieważ zazwyczaj chłopi uronią 
się zarzutami, że zajęły inw entarz jest własnością 
kogoś z rodziny, odstępuje od tej egzekucji Syn­
dyk Banku, mając już przyznane koszta i robi no­
wą egzekucję na nieruchomościach nieszczęśliwe­
go chłopa, włazi mu na grunt, uzyskuje hipotekę 
na domu i jego całej nieruchomości i znowu ma 
przyznane duże koszta egzekucyjne.

W tym czasie dyrektorow ie Spółdzielni krakow­
skich urzędują niezaczepieni przez Bank Rolny 
i: pobierają spokojnie pensje, idące w tysiące zło 
tych na miesiąc.

W ten sposób rujnuje się setki i tysiące chło­
pów, wywołując narzekanie wśród włościaństwa 
na instytucję, nazwaną Państwowym Bankiem 
Rolnym.

Wtajemniczony.
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Generałowi Galicy do wiadomości.
RRZOZÓW-DYNÓW. „Tylko na jedeu rok' od­

dajcie nam głosy — spróbujcie, a w przeciągu tego 
roku przekonacie gię, że. się wasz byt poprawi"...

Tcmi słowami usiłował zjednać sobie chłopów 
na wiecu w Dynowie w październiku 1930 roku 
generał Gaiica. kandydat z„jedyiiki“.

Widocznie jednak sanacja nie bardzo wierzyła, 
że lud powiatu brzozowskiego da się zbałamucić i 
chwycić na lep generalskich obiecanetk, bo użyła 
bardziej przekonywujących środków agitacyjnych 
Mianowicie na czas wyborów w roku 1930 utwo­
rzono ekspozyturę starostwa brzozowskiego w Dyno­
wie, a kierow nikiem  jej mianowano referenta An- 
drochowiczn, Rusina. Tenże przy pomocy policji 
i osławionego karciarza jarm arcznego Filipa Wo- 
lańskiego z Dynowa przeprowadzał wybory w czę­
ści dynowskiej pow. brzozowskiego.

Policja w' gminie Wesoła szła od domu do domu 
wpływowych ludowców i „zapisywała" za niepo­
rządki sanitarne, a po wyroki i kary  rozkazywała 
udawać się do p. Androohowicza. P. Androehowlcz 
zaś oznajmiał zgłaszającym się; „Jesteście skazani 
na karę 20 złotych, jeśli jednak będziecie głosować 
na listę Nr. 1, kara ta będzie zawieszoną". Kwota 
20 zl. dla tamtejszego ubogiego chłopa, który po­
siada zaledwie jedną chudą krowinę. jest wielkim 
majątkiem, to też groźba kary wr wielu wypadkach 
odnosiła skutek.

W agitacji za listą Nr. 1 wybił się ksiądz pro­
boszcz z Wesołej, który ma różne osobiste interesy 
i potrzebuje wciąż starostwa brzozowskiego. Wójia 
Jana Kociubę 7, W ary zniszczono zupełnie doniesie­
niami i zawieszono w' urzędowaniu. Dynów zasą­
dzał, a Sąd Apelacyjny w Sanoku uwalniał. Posia­
da wyroki uniewinniające, ale długi zaciągnięte na 
koszta obrony przenoszą 1000 zł.

Starosta Androcbowicz wezwał do siebie gospo­
darza z Bartkówki p. Kazimierza Hadama i oświad 
cz.ył niu. że ponieważ ina wpływy w okolicy, musi 
sam "losować na jedynkę i innveb pociągnąć na 
lisię Nr. 1. Wezwany oświadczył śmiało że jemu 
jako chłopu lista Nr. 1 nie odpowiada i na nią nie 
będzie głosował.

„To ja się W am 'za to odwdzięczę" — odpowie­
dział na to starosta. Na drugi dzień przybył do p. 
Hadama policjant, a w rezultacie badań sanitarnych 
(mokro koło studni, gnojówką koło gnoju, a w? izbie 
nieporządek), p. Hadamowa ukarana została kwo- 
te 25 zł., względnie 3 dniowym aresztem, a t>. Ha- 
dam 15 zł., względnie 1 dniowym aresztem. W dru­
gim dniu zjawiają się 2 policjanci z rozkazem do­
prowadzenia znówr p Hadama. Na jego tłumaczenia 
się, że chore dzieci drobne leżą w łóżku, obsypane 
krostami i zapewnienie, że natychmiast po powro­

cie żony sam zgłosi się do więzienia, jeden r, poli­
cjantów zarzuca mu kajdanki na ręce. Dzieci widząc 
to, i, krzykiem rzucają się ku ojcu, a p. Hadam, 
wyrywając rękę z kajdan, przybrał rozpaczliwą po­
stawę, — czynem tym zawstydzona policja, wysu­
nęła się z izby..

Oto kilka przykładów, jak robiono wybory.
Czy znane są te i tym podobne wypadki panom 

kandydatom z listy Nr. 1? Czy się nie wstydzą dziś 
sw'oich mandatów?

Przechodząc dzisiaj przez okolicę Dynowa sły­
szy się jeden jęk i jedno narzekanie na straszną 
nędzę, jaka tam w' ostatnich czasach zapanowała. 
Ból i rozgoryczenie widzi się na wychudzonej, żół­
tej twarzy chłopa. Nędza i prześladow anie polity­
czne zrobiły swoje.

Od najbiedniejszego do najbogatszego słyszy się 
jedno pytanie; „Kiedy to się skończy?"

Minął rok od zapowiedzi pana generała Galicy. 
P. generał nie będzie miał odwagi zapewne sta­
nąć przed tymi. którym obietnicy nie dotrzym ał 
Ale za niego pędzą starostowie, policjanci od wsi 
do wsi, od domu do domu z rozkazem, że znów 
musi przejść w tym Okręgu 3 posłów z „jedynki".

Ale na nic się zdadzą prześladowania. Społe­
czeństwo ma dość sanacji!

Starosta, policja, a wybery 
w powiecie brzozowskim .

Z powoda nadużyć wyborczych, Sąd Najwyższy 
unieważnił wybory w okręgu wyborczym Nr, 48. 
% polecenia zarządu okr. Stronnictwa Ludowego 
w' Krakosvie udałem się do powiatu Brzozowskiego 
celem objęcia kierownictwa akcją wyborczą. U rzą­
dzam wlec w Bukowie, policja m nie legitymuje 
i pyta, czy zawiadomiłem starostwa o urządzanym 
wiecu. Odpowiadam, że nie zawiadomiłem, bo 
ustawa o zgromadzeniach przedwyborczych tego nie 
wymaga. Jestem  na zgromadzeniu w Górkach. Po­
sterunkowy Bajer pyta również o zezwolenie sta­
rostwa, a gdy zaprzeczyłem, odpowiada stanowczo, 
żc na wiec nic pozwoli, bo ,m a surowy rozkaz sta­
rosty, który wykonać musi. Przyjeżdżam do Brzo. 
zowa, wysiadam z autobusu, policja tuż obok runie. 
Skręcam boczną ulicą z ludowcem Prorokiem  
i szybkim krokiem  wchodzimy do restauracji na 
szklankę herbaty. Za chwilę wpada posterunkowy 
Czarniak i grozi właścicielowi lokalu, na wypadek 
udzielenia sali na zgromadzenie. Za 10 minut 
wchodzi posterunkowy Frydrych i również zaka­
zuje udzielenia sali na zgromadzenie. Za parę m i­
nut wchodzi agent sanacyjny. Wychodzimy na ry­
nek, by przynajm niej na rynku porozmawiać 
z chłopami. Jest to niemożliwe z powodu całej 
masy agentów sanacyjnych. Dwóch posterunko­
wych: W asielak i Bajer w cywilnych ubraniach 
kroczą za nam i krok w krok. Posterunkowy Nr. 
1505 nie opuszcza nas na jeden momencik. Ucie­
kamy do restauracji. W tej chwili wchodzi „tajny" 
post. Bajer i staje obok nas i 5-ciu iniiycn. Roz­
mowa niemożliwa. Wychodzimy i udajem y się 
między chłopskie wozy. Za nami krok w krok idą 
„tajni" posterunkowi Bajer i W asielak oraz 1505 
i długi szereg innych „stróżów". Stajemy obok wo­
zu z kapustą. Kilku „tajnych" podchodzi do wozu 
i rzekomo kupują, pytają o cenę kapusty, targują 
się. Wobec niemożliwości zam ienienia paru słów 
z chłopami, opuszczamy miasto i iznowu widzę 

dwóch na przedzie, a za nami kroczy zmuwu 
dwóch i ,rtajny“ Bajer. Przeszło półtora kilom etra 
szedłem z m iasta w asyście stróżów bezpieczeń­
stwa, kroczących naprzód, obok i za mną. Oswo­
bodziłem się z tej „m iłej" kom panji wówczas do­
piero, gdy wsiadłem na wóz i ruszono szybko 
w drogę. W takich warunkach wyborcy powiatu 
Brzozów (a napewno i innych powiatów, bo sto­
sunki te same) stają do wyborów. Minio to po- 
wszechne panuje przekonanie, że ludność masowo 
odda glosy na listę Ccntrolowu, nie dając się za­
straszyć żadnemi trudnościami, groźbami i prze­
szkodami — rzeczą mężów zaufania będzie dopil­
nować urn i wyników głosowania, żeby owe zgod­
ne były z wolą ludności, by ci dostali mandaty, 
którzy dostaną głosy.

Franciszek Stachnik, poseł na Sejm.
 oOo-----

2  OKRĘGU WYBORCZEGO.
Praca agitacyjna w okręgu wyborczym przemy­

skim w całej pełni. Urz.ądzono zebrania w Buko- 
wio, we Wzdowie, w Górkach, w Trześniowie, 
w Zmiennicy, w Turzempolu i t. d. Na zebraniach 
tych przem awiał poseł Stachnik. Ludność solidar­
nie oświadcza się, że będzie głosować na listę 
Centrolewu. Policja domaga się, by wiece przed­
wyborcze były zgłaszane do starostwa, co jest 
sprzeczne z ustawą z dnia 5 sierpnia 1922 r.

Mają również miejsce kapitalne wydarzenia. 
Oto na wiecu w Turzempolu. gdy ludność przyjęła 
rezolucję wzywającą do solidarnego głosowania ua 
listę Centrolewu Nr. 7. — posterunkowy policji 
państw. Matejko stwierdził, że brak sekretarza 
wiecu, wobec czego uznał uchwaloną rezolucję za 
nieważną. Wyborca.
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Gęsiarka.
Z czteroletnią powagą, w spódniczce po. bose 
Stopki i w kaftaniku na wyrost, to wąską 
Drepce miedzą, to znowu brodzi m łaką grząską,
Z rannym  świtem, nim słońce traw  osuszy rosę.
K rasą krajką przeplótłszy luiano-włosą kosę,
Z kroniką,c-hleba w chusteczce za pasa

przewiązką, 
Dłoń prawą, uzbroiwszy wierzbiny gałązką,
W lewej wlecze za sobą źdźbło złocisto-kłose.
Sznur gęsi, z których każda jak łódka, się słania, 
Sunie jak szereg białych znaków zapytania:
Czy dziecko je pilnuje, czy one je  wiodą.
Jak  na śnieżnym łańcuchu, by ustrzec przed szkodą 
I odwracają szyję u każdego skręta,
Czy nie zgubno z dłoni pastuszego pręta.

Konfiskata utworów literackich.
Utalentowany miody poeta Wojciech Skuza, stu­

dent Uniw ersytetu Jag. wydał zbiór swoich utworów 
p. t. „Kolorowe Słowa“, drukując tomik ten w T ar­
nowie. Zbiór ten uległ konfiskacie na zarządzenie 
starostwa, za utwory pt. „Muzyka i świat", „Obe­
rek" i trzeci utwór skonfiskowany naw et z ty­
tułem.

Spraw a konfiskaty wywołała ożywioną dyskusję 
wśród literatów  w Krakowie. '■

Nadmienić należy, że jeden z wierszy p. Skuzy 
zamieściliśmy niedawno na łamach naszego pisma 
p. t  „Nasz hymn".
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pkron Kantek.
W szystkie te sanacyjne, rolnice, przemysłowe, 

f filansowe konferencje, które sanacyjny .Gospo­
darz Polski" w fotografijak, na uciechę swoich 
głupiutkich cytelników podaje, to som za przepro- 
seniem mnie i siebie, jak to  sądzenie łajna na 
śmierć, za to, ze śmierdziało, t>o coraz to gorzej i 
gorzej. Tymczasem sanacja i jej gazyty powiadają 
w rywe ocy biedy i nędzy po żydowsku, ze jest 
.bardzo lepij". Z tem „bardzo lepij" to było tak- 
W żydowskiej skole. cyli hajderze spytał się 1 elf er, 
aauczyciel, małego Law idka:

— Ti Dułwę, powidz mi tv jaki grzech popeł­
niali bracia Józefa, gdi go sprzedali do Egiptu?

Mały D awidek odpowiedział.
— Uni bracia Józefa popełniali tyn grzech, ży 

ęo  sprziedali za tanio!
— Bardzo lepij, sziadać! — pochwalił belfer 

Dawddika.
Taikiem samem jak  jus powiedziałem „bardzo 

fepij" cydow ginem, pociesa nas sanacy jo wobec te ­
go, ze chłop za krow ę co dawniej b ra ł 400—500, 
B00 i więcej złotyk — bierze dzisiaj 40, 5o, 60, 
% najwyżej 80 złotyk! Za wieprza, co przed paru  
laty b ra ł 100—600 zł., dzisiał 80—125 zł. chłop 
bierze! K ura 80 groszy, gęś 3—4 złote, no i tak 
Aalej ze wszystkiem, co chłop musi na b iedę sprze­
dać. Podług tego handlu Józefem w starym de- 
•tem encie, samacyja popełniła znowu ten grzych, 
ze na® chłopów tak bardzo tanio, za bezcen sprze­
dała w niewolę okrutnej nędzy, biedy lichwiarzy 
i swoich sekw eshatorów  podatkowo - asekuracyj­
nych.., ,

Przyjdzie ale cas i to ju s  niedługo cekać, ze sa- 
nacyjo jako bracia Józefa, bedzie się kłaniać temu 
ludowi przez nią sprzed memu i wtedy napraw dę 
będzie w Polsce ludowi i całemu narodowi „bardzo 
lepij". J . i  Z.
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Nowa partia ukraińska na kresach.
Purtja ukraińska, czyli ruska naródowa-aemo- 

k rac> , nie mogąc dotrzeć skutecznie na wieś i do 
duszy wieśniaka, zakłada obecnie ukraińską, wło- 
ścianską partję  i projekt ten i program  polityczny 
nowego Ugrupowania wywołał w prasie ruskiej ży­
wą dyskusję.

Między innemi ruski tygodnik' „Nowe Selo" 
w  Nr ze 42 z dnia 18. października 1931 r. w ten 
sposób charakteryzuje ten nowy ruch polityczny.

Myśl utworzenia włościańskiej partji politycznej 
jest zdrową i wielce na czasie, gdyż ruscy włościa­
n ie  mieli dość czasu i sposobności poznać, jak to 
ich spraw  bronili i bronią polityczni utopiści.

Dotychczas rusk ie  włościaństwo było pewnego 
rodzaju rezerw ą, do której sięgały wszystkie poli­
tyczne ugrupowania, wykorzystując ciemnotę ludu. ■

Ale wszystko ma swoje granice i koniec. Ludu 
ftie można tumanić na dłuższą metę. Włościaństwo 
ruskie domaga się utw orzenia własnej partji ludo- 
frej i samo życie wyłoniło organizacyjny Komitet i 
flla tej pracy. Ale program  tej pracy musi się oprzeć 
ha nowych podsta wach, zerwać z tymi, którzy do­
tychczas lud wyzyskiwali, gdyż program  powinien,

. . P I A S T " ,  dnia 15-go listopada 1931 roku

być'żyw y, realny i siać zdała od ulopij obecnych 
partyj: politycznych w łonie ruskiego narodu.

Włościanin bowiem nic może marzyć i fantazjo 
wać, a zajęty pracą na roli i swemi troskami, p ra ­
gnie wyjść z przykrego położenia, w którego go wpę­
dzi! ogólno światowy kryzys.

Dlalego z projektu i zmiany nowej partji wykre­
śla słowo „ukraińska". W ton sposób możemy być 
świadkami jeszcze jednej walki wewnętrznej wśrócl 
Rusinów.

! KAWA HFRBATA j
WINA WÓDKI E

M JAWORNICKI
KRAKÓW, RYNEK (IŁ. 44. j

T©5. 103-46.. I

piszą inni?
I  Dlararu Alch nastroi.

Tygodnik „Białoruskaja Krynica", wydawany 
w Wilnie, w Nr. 31 z dnia S października 1931 r. 
podaje wywiad z inż. Klimowiczem, który octatnio 
objeżdżał wschodnie kresy  celem poznania nastro­
jów wsi Diałoruskich.

Na pytanie jak przedstaw ia się uświadom ienie 
narodowe włościan białoruskich, odpowiada.

„To zależy od tego, co uważamy za objaw na­
rodowej świadomości. Na wschodzie w Nowogrod- 
ozyżnie częściej słyszy się białoruską mowo albo 
pieśń, aniżeli na zachodzie, gdzie panuje polska 
kultura. Nieraz spotyka się na wsi ludzi, którzy 
nie wiedza niczego o Białorusi i Białorusinach.

Jeśli chcielibyśmy mierzyć uświadom ienie na­
rodowo włościan na Białorusi statystyką, to liczbo­
we stw ierdzenie białorusinów naszego kraju w dzi­
siejszych w arunkach byłoby wielce trudne".

Podkreślone słowa podkreśla również organ 
białoruski. Inż. Klimowicz podkreśla brak b iałoru­
skiej inteligencji, która w edług jego zapatrywania 
tylko wówczas stałaby się białoruską, gdyby rów­
ność i wolność zapanowały na Białorusi, a lud b ia­
łoruski można było uświadamiać i wyrywać pol­
skości.

 oOo-----

0 p. wicemi.iisttfe skarbu Jastrzębskim.
W. socjalistycznym „Robotniku" (Nr. 353 z dma IC go 

października b. r.) czytamy:
„Czwartym więc zkoiea podsekretarzem stanc w 

Ministapum Skarbu mianowany został p W. Jastrzęb­
ski. Z tą chwilą p. Jastrzębski wzią) na siebie z na­
tury rzeczy odpowiedzialność pełną za dzisiejszy system 
rządzenia.

Owo wzięcie na siebie odpowiedzialności oficjalnej 
przez p. Jastrzębskiego zrobiło pewne wrażenie w tych 
szczupłych zresztą kołach robotniczych, które go zna­
ły dawniej.

P. Jastrzębski oddawał dość znaczne usługi rzą­
dowi sowieckiemu w okresie „komunizmu wojenne­
go"; z roku 1918 datuje się jego książka p. t. „Ra- 
boczije i Sozidanje rfarodnawo choziajstwa", wydana 
w Piotrogrodzie w r. 1918 z przedmową samego Mło­
towa — prawej ręki Stalina.

„Ewolucja", ozy raczej „skok ideowy" od wyso 
kich szdzebla systemu sowieckiego do najwyższych 
szczebli systemu „sanacyjnego" — to bądź co bądź 
zjawisko niepowszednie.

— ooo------

Zastó j n a  ko le jach .
„Dziennik Ludowy" stwierdza: ..Przewozy tpwa- 

rowe na kolejach spadły obecnie w porównaniu z 
anaIogic.7n'-n , -rusem • nrzed ro.ai o nr!" • ' ■■
wagonów przeciętnie dziennie, a w porównaniu z 
okresem z przed 2 lat o przeszło 4.300 wagonów. 
Jednocześnie zmniejszył się ruch pasażerski, adz-

Wskutek tego znacznego zmniejszenia tempa 
pracy na kolejach, w odpowiednim stopniu spadł 
obrót wagonów i'parowozów i od kilku już miesię­
cy koleje muszą odstawiać do rezerwy poważne ilo­
ści swoich środków przewozowych- Jak obliczają, 
prawie jednak trzecia część taboru kolejowego sroi 
obecnie bezużytecznie, oczekując poprawy koniunk­
tury. Przytem najwięcej odstawionych do reżerićy 
jest wagonów towarowych, bo aż przeszło 45.000. 

 o-O o---------

Żydzi kupują majątki ziemskie.
„Diennik Wileński" donosi, że w powiecie no­

wogródzkim oraz na terenie wojew. poleskiego, o- 
t w arto . kilka oddziałów zagranicznej żydowskiej 
spółkj emigracyjnej ,.Ika“. Oddziały tej spółki sku­
pują majątki ziemskie, wystawione na licytację, plą­
cąc ceny wyższe od reflektantów. Według informa- 
cyj . Dz. Wi1.“, żydzi mają zamiar zakupić w wojf w. 
poieskiem pięć tysięcy ha. ziemi dla osadników ży­
dowskich.
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W iadomości ze  św iata.
MUSSOLINI ZA REW IZJĄ TRAKTATÓW
Z końcem ubiegłego m iesiąca odbył się w Nea­

polu przegląd sił faszystowskich, na  którym  Mus- 
solini. dyktator Włoch wygłosił w ielką mowę po­
lityczną. Międizy innemi oświadczył: „Jak  można 
mówić o odbudowie Europy, jeżeli nie zmieni się 
kilka ustępów w traktatach pokojowych, które 
przywiodły świat na brzeg przepaści m&terjalnej 
i m oralnej rozpaczy? Tylko w ten  sposób bedzib 
można dojść do prawdziwego pokoju, który nie 
będzie przeciwieństwem spraw iedliw ości, gdyż 
w przeciwnym razie pokój n ie  jest niczem innem , 
jak dokum entem  zemsty, intryg i strachu".

W poprzednim  „Piaście" podawaliśmy o wy 
stąpiem u przewodniczącego kom isji zagranicznej 

senatu am erykańskiego senatora Boraha, dzisiaj 
znowu podajemy wystąpienie Mussoliniego. Oka 
żuje się z tego, że front ludzi dążących do rewizji 
traktatu  tworzony prze* Niemców rozszerza się co­
raz baraziej. Grozi fo najwięcej Polsce, której 
trak tat wersalski oznaczył granice zachodnie.

SOWIETY PRZED BANKRUCTWEM.

Na Krem lu odbyło się posiedzenie b iura  poli­
tycznego partji komunistycznej pod przewodnic­
twem Stalina, na którem przedłożono rozpaczliwa 
sprawozdanie o sytuacji finansowej sowietów. — 
Skutki krachu finansowego są już widoczne.

W Moskwie om awiana jest pogłoska o bliskiem  
ustąpieniu Stalina ze stanowiska sekretarza gene­
ralnego partji komunistycznej jako odpowiedzial­
nego za obecny slan gospodarczy i Finansowy pań­
stwa. Zanik wpływów Stalina dał się zauważyć 
przed dwoma miesiącami po powrocie Mołotowa 
z urlopu.

Należy przypuszczać, że obecnie rozegra się 
bardzo ostra walka o rządy nad Rosją między 
Stalinem a Mołotowem

USTAWA 0 OCHRONIE REPUBLIKI 
W HISZPA.NJI.

Podczas nieobecności wszystkich posłów kato- 
lioirich, parlam ent hiszpański uchwalił 28 paździer­
nika b. r. ustaw ę.o  ochronie republiki.

Ustawa ta przewidująca niesłychanie surowe 
kary za zamacn stanu bądź agitację, zmierzającą 
do zmiany ustroju republikańskiego, jest wzoro­
w ana na niemieckiej ustaw ie o ochronie republiki.

P rem ier ministrów Azana oświadczył wobcv 
przedstawicieli prasy, że naiwnością byłoby ukry­
wać rzeczywisty stan rzeczy. Prem jer w yiaziTubo- 
lew anie, że uchwała parlam entu wypadła o 6 m ie­
sięcy za późno, gdyż przez ten czas wrogowie 
ustroju zdążyli zohydzić republikę.

NA CO NIEMCY WYDAJĄ MILJARDY?
Powinno się wreszcie pozostawić spraw ę 

jasno i otwarcie i wykazać na co Niemcy wydają pie­
niądze ponad normalny budżet.

Krótkie zestawienie, które pojawiło się w jednem 
z czasopism, rzuca sensacyjne światło na wydatki 
niemieckie w olbrzymiej większości przeznaczone na 
walkę z traktatam i.

A więc:
Zapomogi agitacyjne dla kół śpiewaczych n’’e- 

mieokich. jeżdżących zagranicę o.OOO.OOo
Nadmierne pensje dla starych generałów cesar­

skich J4U00.O00.
Budowa statków wojeimnycn 100.000.UUO.
Dodatkowe zbrojenia w Rosji 300.000.000
Budżet wojskowy ponad normę przedwojenną 

600.000.000

AGITACJA PRZECIW POLSKA.
a) Zapomogi dla kresów wschodnich — 300.00.000.
b) Agitacja przeciwpolska na Litwie 55.000.000.
c) agitacja przeciwpolska w Małopolsce wschod­

niej 85.000.000.
d) Zapomogi dla Niemców w zachodniej Polsce 

(Deutsehtumsbund itd.) 25.000.000.
e) Zapomogi przeciwpolskie dla Gdańska 15.0u0.000

f) Agitacja przeciwpolska w Ameryce 30.000.000.
g) Agitacja przeciwpolska w Angljj 30.000.000, 

czyli razem 1.659.000.000 marek.
Razem wydają Niemcy 1 mil jard 659 mil jonów 

marek, czyli muiejwięcej tę samą kwotę, k tórą  Niem­
cy zobowiązani są płacie rocznie państwom koali- 
cyjflym tytułem odszkodowania. .Wystarczałoby za­
tem zaniechanie agitacji i zaniechanie zbrojeń, by 
Niomcy bez trudu mogli płacić odszkodowania wo­
jenne.

Ale o zaniechania zbrojeń u siebie Niemcy ni* 
chcą słyszeć. Prowadząc agitację przeciw graniczni 
ustalonym Traktatem wersalskim, podtrzymują cią­
gły stan podniecenia i niepewności w Europie.

Wiedzą dobrze, że sądziedzi bezpośrednio zagTn* 
żeni muszą dbać o zabezpieczenie swego bytu 
etwowego. Dlatego też wysuwają, hasło, by wszyscy 
się rozbroili względnie, by pozwolili Niemcom na 
zwiększenie zbrojeń.



a wyrok.
Jak  pijany płotu, tak „Przyjaciel Ludu” uczepił 

sin Franciszka Martyki w Sękowej z powodu pro- 
cesii tegoż pizeciw A nnie Dziubanowej w Mszanie, 
zarzucając mu wyzysk biednej wdowy, nawołując 
ciiłopow, by szli na rozprawę do Sądu i przekonali 
sin o prawdziwości zarzutów ,.Przyjaciela".

Usłuchałem wezwania, byłem na rozprawie w 
dniu -łł. 10. 1931 r„ po kórej ukończeniu sędzia 
ogłosił wyrok skazujący Dziubanową na zapłatę po­
wodowi Martyce kwoty 293 zł. 20 gr. z 10 proc, od 
29 iiiaja 1901 i kosztami sporu w kwocie 117 zł 85 gr. 
Na podstawie zaprzysiężonych zeznań świadków: 
Lu (li, ika Kozy, Adama Pyzika. Michała Gutarcha, 
M alcrji Czyżikowej. Sąd stwierdził, ż.e w listopadzie 
1830 r. pozwana prosiła Martykę, by poczynił sta­
rania, celem uzyskania dla niej zaopatrzenia, za co 
adw okat zażądał od niej kwoty jOOO zł., że jednak 
ona woli powodowi (Matryce) tę kwoto zapłacić, 
który sin już tą spraw ą zajmował i czynił starania.

Powód istotnie zrobił podanie, jeździł ze spraw ą 
.do- Krakowa i na skutek jogo starań pozwana otrzy­
m ała zasiłek w kwocie 3.500 zł. za czas ubiegły i 
stały na przyszłość.

Po przyznaniu jej zasiłku pozwana przyjechała 
do powoda podziękować mu. bo nikt inny tylko on- 
wystarał sio jej o zasiłek, wręczyła mu kwoto 100 zł 
*> rażajac się, że w iecej pieniędzy nie wzięła, ale 
“ u  był spokojny. Im zapłaci, do czego się zobo- 
v  ązałg.

Sąd obliczył golowe wydatki powoda na 293 z.ł 
20 groszy i owe f iu  przyznał, nie ulega jednak 
wątpliwości, że gdyby powód wniósł apelacje od 
wyroku pozwana musi zapłacić do czego dobro, 
wolnie ,-ię. zobowiązała.

Jak  w śwjntlc wyroku wygląda napaść „Przyja­
ciela", nietylko na Martykę, ale także na całe stron­
nictwo ludow e?

'W ranonto: ,,pies brosze, wiąfr niesie".
Świadek.

 0 0 0 -----------

Aresztowanie egzekutora 
ZbPewskiego w Brzesku.
Jeszcze nie ucichły nadużywa W starostw ie i 

W ydziale hfzcskini, znów Jęk la śm ierdzącą bom­
ba i miasto ma nową sensację. Otóż znów przy- 
aresztowauo w piątek egzekutora od ubezpieczeń 
niejakiego 7,kijowskiego. k tó re  dopuścił sic sprze­
niewierzenia n frk ilka  tysięoy zl. P an  ten zaledwie 
przed 2 miesiącami przybył do Brzeska ze swoją 
kuzynką (?) za panem  starostą Dolingoreni i za 
wstawiennictwem jego otrzymał posadę egzekutora, 
kuzynka zaś przy Wydziale. Niebieski ten ptak 
zaćaz na poeząlku zaczął buszować i dawać się we 
znaki ludności, gdyż jako kolega p. Starosty per ty 
7, nim, donosił jemu z palca wyssane informacje 
na ludzi zupełnie niew innych, którzy mu się nie 
podobali. Skandal jest tom większy, że fon egze­
k u to r by ł nioodsteimym towarzyszem  starosty , i 
bardzo często przebywał w jego towarzystwie, jak 
również ks. fz u ia . Żurku i wielu innych, w restau ­
racjach przy kieliszku (bo lubiał bardzo monopo­
lową) i bombge piwa. (z mieszkania jego wywie­
ziono kilka 1acz<‘k próżnych flaszek z monopolów- 
Ł ) .  — M e wiadomo, dlaczego, wywieziono go do 
więzień św. Michała w Krakowie, zairiast odstawić 
go do tutejszych aresztów, gdzie przesiaduje już od 
kilku dni Nowak, urzędnik Starostwa, któremu by­
łoby się nie przykszyło. Po aresztowaniu jego zwia­
ła również kuzynka, która z gramofonem i z to ­
bołkiem. w- nocy w yjechała, pozostaw iając niczn- 
plaroim rachunki.

T takich ludzi obsadza sie na stanowiskach! — 
skandal. Podobno ma jechać delegacja restaurato­
rów i kuprów do Pana Wojewody z zażaleniem na 
nf&r-ystów. gdyż ich bardzo ponaeiągali w skle­
pach i restauracjach, i niema kto za nich zaolacić.

Radzimy delegacji lepiej, zaniechać podróży do 
Krakowa, a lepiej zwrócić się do ich przyjacieli.

Sprawozdawca.

domu i zawołał święcie!
Okazało się. żo byt to egzekutor Powszechnego 

Zak ładu Wzajemnych ubezpieczeń.
Przybyły rzucił groźnie pytanie: Płacisz pan ase­

kurację? — Mc płacę, odpowiedziałem, — bo je. 
stein lokatorem, a nie właścicielem budynku.

Mnie to nic nie obchodzi, odrzekł egzekutor, — 
przy tych słowach zlapal za poduszkę.

Ponieważ jestem lokatorem a  nie właścicielem bu. 
dynku i płacenie asekuracji nie do mnie należy, 
oświadczyłem egzekutrowi, że składki nie płacę, a 
poduszki odbieram, które też odebrałem.

Wówczas egzekutor gromkim głosem zawołał: 
W imieniu praw a zabieram poduszki.

Dałem za wygraną.
Mi drugi dzień udałem się z zażaleniem do dy­

rekcji Zakładu * Krakowie, gdzie otrzymałem na­
kaz do wójta, by mi nieprawnie zasekwestrowane 
poduszki zwroeono.

Tak urzędują panowie egzekutorzy, tak urzęduje 
pow, egzekutor Władysław Tabor, bo takie jest na­
zwisko tego pana.

Może Pow. Zakład Ubez. Wzajem, pouczyłby 
swoich podlcghcb funkcjonariuszy o ich obowią­
zkach, gdyż na postępowanie egzekutorów ludność 
żaii sie s ta le  i to  zupełnie słusznie.

Czesław Wcisło . 
gmina Szczytniki pow. Bochnia.

Wszyscy Czytelnicy
„ P llŚ r r  do pracy!

W y d a w n ic tw o  „P iasta"  organizuje od 20-go 
październ ika  do 20 listopada br.

Miesiąc Propagandy „Piasta"
w  k tórym  w e /m ą  udział w sz y sc y  czytelnicy 
,Piasta". K ażdy nasz czytelnik, k tóry  w  tym 
czasie  zjedna n ow ego  prenumeratora „Piasta" 
otrzyma zupełnie bezpłatnie Jako upo­
minek książkę powieściową. Ilu nowych 
prenum eratorów  zjedna dany czytelnik, rvle 
książek p o w ie śc io w y c h  otrzym a zu p e łn ie t» ez -  
rłatn ie.

Do pracy więc — zwłaszcza zaś mło­
dzież zorganizowana w kołach Stronni­
ctwa Ludowego!

W ydaw nictw o.

5  Ł a ń c u c h  P r a s o w y  S
Z inicjatywy Zarządu Koła Stronnictwa Ludowe­

go w Rakszawie p. Antoni Dec składa na zapoczątko­
wanie „Łańcucha Prasiowogo" kwotę zl. 2. — i wzy­
wa pp. b. Senatora Jachowicza ze Strażowa, Ste­
fana Kozakiewicza z Woli • dalszej. Jabłońskiego 
z Łańcuta, Chrzanu -/ Łańcuta. Wojciecha Michnę 
/. Soniuy, Józefa Burdę z Żołyni, Fran. Babiarza 
z Brzozy Stadnickiej do złożenia .tej samej kwoty i 
wezwania 5-ciu następnych.

Za powyiszą inicjatywę, za obywatelskie 
zrozumienie potnienia prasy Indowej składamy  
p. Antoniemu Decowi serdeczne podziękowanie 
i wierzymy, *e „ Łańcuch“ len, nie zostanie 
przerwany przez iadne ogniwo, t. j. wezwa­
nych czytelników. A tjdawniclwo.

NA FUNDUSZ ORGANIZACYJNY złożyli p. 
Stanisław Surma ze Sowlin, pow. Limanowa 3 zł-, 
p. Józef Skrzekut ze Sowliu 2 ał

Str 7.

Odroczenie sesji Sejmu i Senatu.
W poniedziałek o godz. 12 tej w południe szef 

b iura  prawnego prezesa rady m inistrów dr. Piętak 
doręczył p marszałkowi Sejmu Świtalskiem u i m ar­
szałkowi Senatu R adkiew iczow i wraz z Odnośuemi 
pismami p. prezesa rady m inistrów zarządzenie 
P. Prezydenta Rzplilej z dnia 9. bm. w spraw ie 
odroczenia z dniem 9 listopada 1931 r. sesyj Sej­
mu i Senatu na dni 30. •

KRONIKA
Listopad

D li Caien4*n r*ym»ko-lc»toliclci
S t o i o

cod z. neia.
Z u h H  

kWs. <k'»

15  fc. Leopolda 7 22 4 7
16 f . Edmunda B. n 2 4 4  6
17 W. Salomei P. 7 2 b 4 4
18 *. Maksyma B. 7 27 4 3
19 C. Eltbiety wdowy 7 29 4 2
20 r. Feliksa Wa„ 7 SI 4 0
21 S. Ofiarowanie N. M. P. 7 32 3 59
22 I . Cecylji P. 7 ' 84 3. bb

BACZNOŚĆ POWIAT BRZESKI!
W dniu 15. 10. br. otworzył Kancelarję adwokac* 

ką w Brześciu -w budynku Składnicy Kółek rolni­
czych adwokat Dr Jakób Witek, wiceprezes Zarządu 
powiatowego Str. Lud.
. W przekonaniu, że nowo otwarta kancelarja ad- 
wokacka służyć będzie nieugięcie obronie praw a
j sprawiedliwości, życzymy tejże „Szczęść Boże".

SANACYJNO-KONSERWATYWNY DZIENNIK 
„Dzień Polski" z nied-ziełi zawiera aż 52 strony 
druku. Czyżby jubileuszowe jakie wydanie — zań 
pyta czytelnik. — Nie. To ogłoszenia „radosnej 
twórczości". Bowiem na 40 stronach znajdują, się 
ogłoszenia zarządu „W ileńskiego Banku Z emskie­
go" o wysławieniu na licytacji około 180Ó' meru- 
choniości. Podobnie bogaty „przegląd" zamieściło 
„Słowo" monarchistyczne.

OWACJE ZGOTOWANE GEN. HALLEROWI, 
W niedzielę przybył do W arszawy generał Haller. 
Na dworcu ko*, powitały go druzynj hallerczyków 
j dowborczyków oraz szereg organizacyj rzem ieśl­
niczych. P rzed domem, w którym zatrzymał się 
H aller zebrał się yum, który diugo wznosił okrzy­
ki oa część generała- W czasie te j ówacjl .odśpie­
wano „Rotę".

OSŁAWIONY CZUMA do niedawna komunista, 
którego prow okatorską rolę ujaw nił sosnowiecki 
proces członków t. zw. PPS.-lewicy, skazany na 
rok wiezienia, został ułaskawiony a ża zasługi 
położone dla sanacji został mianowany kom isa­
rzem Kasy Chorych w Kole.

PO WIECU PROTESTACYJNYM, jaki odbył 
się w W arszawie na dziedzińcu U niw ersytetu 
skierowanym  przuciw szykanom Polaków na Ło­
twie, grupa studentów', przechodząc ulicą Marszał­
kowską wybiła szyby w zakładzie fotograficznym 
„Studjo", gdzie na wysławię był umieszczony por­
tre t p. Piłsudskiego. Demonstranci wznosili okrzy­
k i: precz z sanacja! — precz z m inistrem  o§ wiaty!

UNIWERSYTET W ARSZaW SKI ZAMKNIĘTY. 
Na Uniwersytecie w W arszawie od kilku dni ma­
ją m iejice m anifestacje studenckie, skierowano 
przeciwko tydóm. Zajścia te przybrały r a  sile 
w  piątek. Dochodziło do zajść między studentam i 
Polakam i a żydami. Manifestujących studentów po­
licja rozpędzała, przyczem w użyciu były pałki. —> 
Kilku studentów zostało pobitych. W  związku z 
zajśc-uimi rektor U niw ersytetu prof. Łukasirw ięz, 
zawiesił wykłady i ćwiczenia na U niwersytecie aż 

Ido czasu odwołania.
Studenci Polacy żądam, ażeby do prosektoriów  

były oddawane nietylko zwłoki chrześcijan, lecz 
również i żydów'.

Jak  wiadomo, dotychczas do prosektoriów, gdzie 
kształcą się studenci medycvny są oddawane tylko 
zwłoki chrześcijan. Drugą spraw ą to spraw a ”  zw. 
„num erus clausus", czyli sprawa procentowego 
przyjmowania żydów na studją uniwersyteckie. — 
Podobne m anifestacje młodzieży katolickiej miały 
również miejsce na Uniwersytecie' krakow skim , 
zostały one jednak zlikwidowane.

PAM IĘTAJCIE (• BUDACH DLA PSÓW , To- 
warzystwo Opieki nad zwierzętami we Lwowie 
(gmach Województwa) przypomina właścicielom 
psów podwórzowych, koni i bydła, tak wr Lwo­
wie jak i na prowincji, że należy już zaopatrzyć 
na zimę pomieszczenie dla tych zwierząt: budy dla 
psów podwórzowych należy uszczelnić, szczególnie 
dach. by deszcz nie zaciekał, ułożyć Dodłógę z de­
sek (o ile jej dotychczas nie było), usunąć śmieci 
i brud, wybielić wapnem dla dezynfekcji, wyście­
lić sianem lub słomą, obłożyć z zewnątrz liśćmi, 
słomą lub obornikiem. — Podobnie zaopatrzyć 
należy na zimę stajnie dla koni i -bydła. Za niedo­
pełnienie tych w arunków  zaopatrzenia psmiesż-- 
ozen d la  zwierząt na zimę nakładane będą na; wła­
ścicieli zwierząt kary  mandatowe.
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Do nabycia w Administracji „Piasta"

FIITIETT P IE1ES1 1IIEEITEGI I I I I I I
Prezesa Stronnictwa Ludowego, trzykrotnego premjera, 

Kawalera orderu B i a ł e g o  O r ł a  i w. i., więźnia brzeskiego
Form at p o r t r e t u  31 X  42 crp. Cena portretu  w raz z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  
w y n o si 60 groszy . — P ortret W odza L udu zn a jd o w a ć się  p o w in ie n  w  każd ym  
dom u ch ło p sk im , w  każde m K ółku ro ln iczem , D om u  lu d o w y m , św ie tlica ch  i t. d- 

Ze w zg lęd u  na ogran iczon ą ilo ść , p ro sim y  nie zw lek a ć  z za m ó w ien iem .

„W imieniu prawa 
zabieram poduszki6*..

Dnia 3 l i s top ada  b. r. między godziną  7-ą  a 8-ą 
wieczór p rzyby ł do  mnie jak iś  osobnik. ,W szedł do
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FILAR ,.0ANACJI“ ŁAPOWNIKIEM W PKU. 
w  Piotrkow ie wykryte aferę poborową, w związku 
% wydawaniem książeczek wojskowych i zwolnień 
*e służby reem igrantów  z Niemiec. W wyniku 
śledztwa aresztowano jednego z cywilnych urzęd­
ników PKU. Mieczysława Gabrysia pod zarzutem 
bran ia  łapówek. Łapownik ten piastował i piastuje 
liczna godności w sanacyjnych związkach i był 
oaadizo czynnym pyskaczem sanacyjnym przy 
ostatnich wyborach. Obecnie siedzi w pace.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWOJGA DZIECI. Po­
nure wrażenie wywołał w Paryżu wstrząsający wy­
padek podczas którego zmarło dwoje dzieci zna­
nego paryskiego adwokata.

Dzieci te, pozostawione bez dozoru weszły do 
ciężkiego żelaznego kufra, ktćry z trudem otwo­
rzyły. W tej samej chwili, w której zadowolone 
z figla dzieci usiadły na dnie kufra, wieko jego 
zatrzasnęło się. Słabych krzyków, przytłumionych 
jeszcze zamkniętem wiekiem, nie dosłyszał nikt 
z domowników. Dzieci zmarły wskutek braku  po­
wietrza.

ZWYRODNIALEC POWIESIŁ SIĘ NA SZU­
BIENICY PRZEZ SIEBIE ZBUDOWANEJ. We wsi 
Janów  pod Sieradzem 49-letni Michał Słowiński 
utrzymywał zakazane stosunki ze swoją 14-letnią 
córką. Przyłapany przez M ię  in flagranti, poczuł 
wyrzuty sumienia. Zbudował sobie szubienicę 
\ sam śię na niej powiesił.

( EN V KONI

notowane na !<ygow icv końskiej dnia 3 listopada 
1951 roku w Krakowie 

Konie pojazdowe lekkie 200.-• do 150.- • z.l. 
konie robocze 150.— ci o 250.— zł. konie rzeźne
15.— do 50.— z.l.

CENY BN DLA BOGATEGO I NIEROGACIZNY
notowane dnia 6 listopada 1931 r.

Buhaje z'n 1 kg. ż. w. 0.38 — 0.72 zt Woły
0.49 —0.70 zi: Kri3wy 0.23 — 0.56 zł. Jałówki
0.53 i— 0.67 zl. Cielęta 0.63 — 1.25 zł. Nieroga­
cizna 0.85 — 1.40 zl. Nierogacizna b. w. 1 — — 
i  75 zł.

CENY SKÓR:

Skury wołowe za 1 kg. 1.10 zł. skóry krowie 1.— 
zł. skóry z, jałówek 1.10 zł. skórv cielecc 4.— do 
6—  zł.

CENT ŁOJU:
Łój B ark ow y  za 1 kg. 1.10 — 1.20 zł. łój I. klasy 

za 1 kg. 0.70 zł. łój TT. klasy za 1 kg. 0.40 zł.

000-----

O i p f i f f l e d z !  f t e f a k e t i .
NVP. i ,'zytelnik w Dębicy: Sprawa złożenia przez ży­

dów wieńca na trum nie m inistra oświaty n ie  ńaaaje się 
do dyskusji, inne uwagi bardzo słuszne, a le n ie s te ty 1

iiiferii/u ralne. — V* ]*. "Walenty k ln^  w Tegoborzy: 
..dusznic la n a  obuiza obłuda łych sanatorów, od tó ua- 
wonija do osztzędnóści! do lokowania tychże w Kasach 
krajowych w złotych, bo ztoly pewny, sami jednak lo­
kują setki miljonów' w banitach zagranicznych, a jeśli 
umie. zeza jakaś cząstkę w kraju, to w dolarach. — O BB. 
W. R. ma ludność ustalone zdanie i szkoda się nad ty u  
zespołem rozwodzić. — F. W,: Orka pod zimę. i innę 
bardzo dobrze ujęte będą drukow ane w najbliższych 
num erach. — WP. Franciszek K ruk, Micchowico m ałej 
Iftipiern po 30 letniem  posiadaniu można zasiedzieć ; u- 
ctzy grun t, dlatego może P an  skarżyć z nadzieją na .wy-’ 
granie sporu. — WP. Franciszek Sokolnicki, Borszczów,- 
Pisze Pan. że za pobicie Niemca siedział Pan przez je­
den rok iv w ięzieniu w Steinie nad Dunajcem, gdzie 
się jednak z Panem  po ludzku obchodzono. Oburza Pana 
Brześć. Jes t jeszcze sum ienie w narodzie. W yrazy hołdu 
dla Witosa i innych yięźniów prześlem y adresatom . — 
WP. Franciszek Maj, W adowice górne: W dniu 9. w rze­
śnia br. otrzymaliśmy czekiem 5 zł., k tó re  zaliczono na 
prenum eratę  J la  Pana, poniew aż Pan nic n ie  wspomina 
o K agaaie i Midurze, a naw ef w ostatnim  liście n ie  podał 
Pan ich adresów , (miejsca zam ieszkania), co proszę do­
datkowo uczynić. Korespondencje zalegają w  d rukarn i, 
ale beda w .,P iaście ". Poseł Brodacki lis t otrzym ał i w e 
kał na wyrok. — WP Henryk Jacek, Polonyja: O zapał­
kach w druku. W iersze k u  esei Jan tka  z Bugaja i  W. 
Breowicza m ają duże b rak i co do formy, treść dobra

„Tak m i tu Bracia sm utno w  mojej wiosce
W tej naszej biednej, sanacyjnej Polsce
W tej brygadow ej radosnej twórczości,
Bo pragnę prawa i sprawiedliwości.
Janikow i z Bugajk i Breowiczowi, jak  wogóle wszysp 

kim patrjotom  sm utno i ciężko.

Najlepsza kosa
rzeczyw iście doskonała.
0 ile -ą tp isz  szyta] zdania 
nabywcy, który pa keszaniu 

tak napisał

Szarawola 27. 9.. 1923. 
pow. Tomaszów Lubelski.

Donoszę, że kosy otrzymane są 
t>ardzo dobre i wykonane z so­
lidnego matęrjału, za co szan. 
Panu jestem bardzo wdzięczny.

Ja n  B a rto s ze k .

R s e i n  j  m ie jS K a  w  K r a k a w ia  —
sprzedaje dopćm -apas starczy po 

TPiżonej cen1 e mączkę posarmawą dla trzody, 
drobiu i ryD po 30 zł., a mączkę nawozowy 
po 20 zł. za 100 ag. pez opakowania. 901

f ł ł n i ^ h A ł l l  * lc e z « I « a .  W ynalazek Eu- 
U l U I Ź U U i a  fohjjl M demonstrowamy ip « . 
•jaUstom Usuwa przytępiony słneh, izam , dekn ie- 
Bie u«ó*r. Liczne podziękowania. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej b roszury . Adres.- B U F O N J A  

Liszki koto Krakowa.

> N E R W 0Lj4 j
Chemika dr. Franzosa jedyny rady­

kalny i wypróbowany środek 
(nacierania) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu 1 powodu przeziębienia, p o ­
strzałowi, ischiasowi i tp. Żądać w  
aptekach Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA 
Lwów, Kopernika 1.

  8»8 (-)
I— — — —

Zw jr a n lc w  m"żen otrzymać szyoko 
pracę lub kumć t.U  -nie Napis* do 

A B E N C Ł  C 0 L 0 N I A L E , A llio s  O a m b o tta  13  
M A R  E I L L E ,  F ra n c ja . 905

Najstarsza Orogarja M. Fr. Zopoth sika
K r a k ó w .  al> B le a n a  1 2  poleoa waielkle środki 
ten a tm e  i ilota Cnmppowskte 8*5 (1-16)

Okazja na zima.
W obec krytycznej sytuacji gospoparczej i m ini­

m alnych zarobków ezerszvch w arstw  społeczeństw a, 
w yroby firmy „POLSKI TOWAR” zostały  obniżone 
do ostateczności, dając  mimo zredakow anych cen. 
dobre m aterjały , a nie jak naśladow nictw a innych 
firm, k tóre  zniżając ceny swoich artykułów, dają 
tow ar najgorszego gatunku . P rosim y  więc Sz. Czy­
telników  o zwrócenie uwagi na na i ze m akie ceny. 
za k tóre dajem y jak oofyohczas m aterja ły  najlepszej 
jakości, bo :

ty lk o  za  z l. 7*90 g r
w ysyłam y: 1 Bwetr męski w dużym  rozm iarze do 
d e  zapinania przy szyji w kolorze granatow ym  
i bronzow ym , 1 parę  kalesonów m ęsk. z zimowego 
trykotu  o pierwszorzędnym  wykończeniu, 1 parę 
rękaw iczek m ęskich czysto wełnianych podwójnych 
(kolor w /g żvezenia), 1 sza l m ęski w ełniany w m od- 
nyoh pasach , 1 kraw at jedw abny w najnowszych 
wzorach i 3 chustk i hiałe z ładnem i obwódkami. 
To w szystko razem  w ysyłam y ty lko  za zł. 7 90 gr. 
Taki sam kom plet tylko zam iast sw etra dodajem y 
pulower m ęski . w da iy m  rozm iarze i ładnych ża­
kardowych deseniach jest w cenie zł. 9*40 gr. Koszta 
przesyłki zł. 210 gr. zdanego kom pletu płaei od­
biorca. — T y lk o  z a  z ł .  17*75 p r .  w y sy łam y :
1 kostium  dam ski swetrowy (to test spódniczka 
lpulow er) w najnow szych w zorach„M oaline” pięknie 
przybrany l w dużym  rozmiarze. .1 hu.odh^s&ny 
(kombinacja) dam skie z dobrego płótna modnie 
haftow ane (kolor w /g  żądania). 1 parę reform dams. 
z  zimowego trykotu , 1 parę rękaw iczek daras. czysto 
w ełnianych podwójnych (kolor w /g życzenia), 1 sza­
lik jedw abny biały  w ładnych wzorach. 1 parę poń­
czoch dam skich. ,,Maeco“ . w dobrym gat we w szyst­
kich kolorach i 3 chusteczki baty stow e białe, lub 
kolorowe z pięknym  haftem . To w szystke razem  wy­
syłamy tylko za zt. 17*75 gr. 2 7  m t r .  t v f k o  z a  
z t .  2 0  6 0  f jr .  w ysyłam y : 4 m etry „M arkizy”  w  n a j­
lepszym  gatunku  w ślicznych kwiatach na  łądną 
dam ską suknię zimową, 6 m ir. barchanu  białego 
w  wąskie czarne paseczki t. żw. „K oper” n a  ko­
szule i kalesony, 6 tatr. flauelj bieliżnianej męsk. 
f puszystej w  kolorze białym  lub v  pa&eo^ki, 6 mtr. 
p ó tna  krem. „metkaT* g ę s’y w yrób na  bieliznę wszel­
kiego rodzaju i 5 m tr. płótna ręoznik. na 4 długie 
dobre ręczniki. To w szystko w ysyłam y ty lko  za 
zł. 20*00 gr. Koszta przesyłk i * pow ytszyoh komple­
tów zł. 2*50 gr. płaci odbiorca . W ym ienione kom­
plety w  ł  By łam y po otrzym aniu  listow nego zomó- 
wienia sa zaliczką pocztową, płaci przy odbiorze 
tow aru. Zazn«.02amy, ie  kupujący rric nie ryzykuje, 
gdyż o ile tow ar mu się ule podoba, przyjm ujem y 
go z powrotem  1 p ieniądze natychm iast zwraoamy. 

Zamówienia prosim y d re so w st:
FIRMA „POLSKI TOWAR“  ŁÓDŹ, SKRZYNKA 
POGZT. 208.

UWAGA: Na żądanie w ysyłam y bezpłatnję cen­
n ik  wszelkich towarów. — D odajem y do każdego 
kom pletu 1 kupon prem jow y. Kto nadeśle 5 kupo­
nów, otrzym a d a rm o : 1 p a r ę  s p o d n i  wizytowym h,
stosow ne do każdego g a rn itu ru  w  dobrym  gat. 
lub 2 kapy na  łóżka w  ładnych deseniach. 902

Wszyscy Czytelnicy biorą udział 
w „Miesiącu Propagandy Piasta"!

250 zł. sprzedajemy m aszyny system  „SINGER* zupełnie nowe, p ie r 
Śeienlowe, bębenkow e — które  haftują, endlują, gufru ją, p ikują, 
tam bornją, szyją wstecz i wprzód, przez co nadają się do każ­
dego rzem iosła. — D o k a ż d e j m a s z y n y  d o łą c z a m y  n a le ż n e  

p rzy b o ry  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  — Oferowane powyżej maasyny są  przedwo- 
jetmepo dobrego gatunk*. — Za każdą m aszynę udzielam y pełną w ieloletnią, 
p isem ną gwaranoję. — Prow ineja może aię do nas zwraoać z  pełnem  zaufa­
niem, jako do śoiśle fachowej i sumiennej firmy, po otrzym aniu zadatku  zł* 10*—, 
resztę płaci się przy odbiorze na stacji. O pakow anie i dostaw a do kolei zupełni* 

bezpłatnie. Oferowane maszyny sprzedajem y tylko za golówkę.

DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA
K raków , u lic j  Z w ierzy n ieck a  L. 6.

K o m p le t Ś w ią te c z n y  na g w ia zd k ę !
Chcesz sprawić przyjem ność ójou, m atce, b ra tu , 

sio strze ,lub  najżyczliwszym  znajom ym  zamów kom ­
p let świąteczny gwiazdkowy ty lko za 30 zł., a  Je­
steśm y przekonan i, te  przez jakość 1 taniość tego 
to w aru  zawita w ielka radość do Twego dom u. —

C ały kum plot tylk o  za  30 z ł .
1 s z t  płótna białego firm y „Soheibler i Grohman*1, 
zaw lerająoa 17 m tr. na  6 koszul męskich lub 9 dam­
skich, 4 m tr. Jedwabiu deseniowego na  eleganoką 
Świąteczną suknię, 0 m tr. barchanu pusznego i c ie­
płego (gładko b ia ły  lub w paski) n a  sukienki i bie­
liznę w szelkiego rodza ju , 1 szsl w ełniany, ciepły, 
m ęski lub damaki, 1 p . rękaw iczek  czysto w ełnia­
nych, m ęskich lub dam skich, 1 kraw at Świąteczny 
czysto Jedwabny, 8 p. skarpetek  grubych i ciepłych 
na zimę i du to  ładnych, w artościow ych niespodzia­
nek n a  choinkę. Cały ten kom olet gwiazdkowy, 
k tó ry  w zeszłym roku kosztow ał 54 zł., dzisiaj wy­
syłam y tylko za 30 zł. za zaliczką pooztową, po 
o trzym an iu  listow nego zam ówienia. Płaci się przy 
odbiorze tow aru. K upujący  nic nie ryzykuje, gdyż 
o iie tow ar n ie podoba się, przyjm uiem y go z po­
w rotem , a pieniądze zwracam y. Ci, k tó rzy  nadeślą 
$ zł. n ie p łacą kosztów  opakow ania i opłaty poczt.

UWAGA .* Chceoie zarobić pieniądze, omijajcie 
pośredn ików  i przekupniów , a n ap  szcie zaraz do 
naszego sk ładu fabrycznego i „POLSKA POMOC” 
Łódź, Plao Dąbrowskiego i ,  — Na żądanie w ysy ­
łam y bezpłatn ie cenniki. — W ysyłam y rów nież 
3 m tr. boatonu w ełniaoego na  cate ubranie męakie, 
palto  i kostjum  darasol w ko lo rach : g rann t I czarny.

Całe 3 m etry  tylko za 15 zł. 60 gr.

N I E U L E C Z A L N I E  C H O R Z Y
odzyskają zdrowie, ptjąe znane ze skuteczności.

ZIOŁA leczn icze  D-ra BREYERA
zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia, odznaczone złotem! 

medalami w Nicei i Brukseli — skuteczne w chorobach:
zaflegmienie płuo, gruźlica, astm a, koklusz, wszelkiego rodzaju kaszle, reum atyzm , a rtre tyzm , nerw oból* 
s tro fie , wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieozytstość cery , w ypryski śkórue, k a ta ry  żołądkowo kiszkowe, 
hemoroidy, zatwardzenia, b iegunka , żółtaczka, wszelkie ohoroby wątroby, nerek i pęoherza, choroby 
nerw ow e, bezsenność, bóle głowy, otyłość, zwapntenie tętnic i t. d. Można nabyw ać niemal w każdej 

aąteee lub składzie apteeznym  — albo w wytwórni

S-ka z o. o.
Skrytka 48 I

<tc chce leczyć Bię ziołami — niech zażąda darmo w w ytwórni — broszurki : „Jak  odzyskać

P O L H E R B A KRAKóW- POOGóRZE
zdrow ie- 
853 ( - )

Władysław  Zarkura ar. w  r. 1902 
* Makowa Podlr-4. Unieważnia tym­

czasowe 
P. K. U.

Zaświadczenie 
Nowy Targ.

wydane przez
900

r a k a  M a rc in , Wadowieś Dolne po- 
» r f^ ia t  Mielec, zoubit książeczkę inv a- 
lidzką Nr. 47, którą in cważnia się, w y­
stawioną przez P. K. U- Dębica. 906

K A W Ę ,  H E R B A T Ę ,  W INA
I T O W A R Y  K O L O N J A L N E  

P O L E C A
WOJCIECH OLSZOWSKI
K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K

p s s e i
i

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  _

Ogłoszenia nu 1 strenie za 1 mm J-sz^.
egłoezenl* aa stronie 4-szpaltc 

w tekście na Stronia 8-sspaltewej z* t 
O g łe n e n la  ty lk o  za g e tó w k ę» . — . m- w JliOl   — 1

W y tk o Ś i l  w e  w to r e k  z  d a t ą  n ie d z ie l i W ychodzi w e  w to r e k  z  d a tą  n ie d z ie li.

Za Ludow i Tow. W ydawnicza: Stanisław  Marcinkowski. Pdpow. redaktora Ja n  .Witaszek. Druk „Głosu Narodu”. Kraków, pod zarz R. Ferka.


